
Nr. 15. Bok II.

We Lwowie 14. Kwietnia 1883.

wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce'/

Przedpłata na wynosi:
W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalnie: 3 „ — !} 3 „ 25 ct.

prenumerato™ kwartalni otrzymają pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny
Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zJ. 15 ct. na prowincji,

Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIA3NA‘ w drukarni „Dziennika Polskiego” we Lwowie ul. Halicka I. 46., 

tudzież wszystkie księgarnie.

Od Administracji: z różnych stron zapytywan o przyczynę opóźnionego wydaniu Nr. 14. objaśnić winniśmy,, że 
z powodu, iż w ubiegłym kwartale bylibyśmy zmuszeni dać o jeden numer więcej, tj. czternaście 
zamiast trzynastu, odłożyliśmy wydanie N. 14. do soboty d. 7. kwietnia, jako początku drugiego 
kwartału, a tern samem uregulowaliśmy nakład naszego pisma — które odtąd, po usunięciu wszelkie 
dawnych przeszkód jak najregularniej co sobotę będzie wychodziło.

Jj

Tl
PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE, raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

Nr. 16. „Ziarna“ wyjdzie d. 21. Kwietnia 1883.
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Grłówny skład dla G-aiioyi

Ss Porcelan;
we Lwowie, ulioa Trybunalska 1. 6.

załyźony w r. 1845.

BETU i OLIWT
w postumentach drewnianych 

w postumentach 
z chiński ego srebra,

także i platerowanych

i z brytania metalu w wielkim wyboru.

♦

tMl „OBatrenoścU'1 1.26,1
polecają «

♦swój obfity skladt
^wszelkich rodzajów 
^cicii. Web rumburgskich,
4 szwaj carskich, holender- ♦
4“ skieh i francuskich. ♦♦ V
^Oraz różne Oaschemiry, Tybety, Alpaki^. 
^.Wełnianki, Plauelki, Barchany kolo- 
^rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki,^, 
^Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-4, 
^dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową,^, 
^.Wate i Bawełnę czesaną, Kołdry.

Kocyki i nakrycia na łóżka.
♦ Obstalnnk, na bieliznę i za ■■♦
♦mówienia na prowincję uskutecznia jak^ 
♦najspieszniej i najakuratniej. ♦

♦♦♦♦♦I11 w> t

OPTYK
nr

vs> i

a

we Lwów e w CiotelińOeorgeń
poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od lat 15stu magazyn 

a świeżo zaopatrzony obficie w towary

msem i mram
z najcelniejszjch tabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 

kowańszych cenach.

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe 1 nade
słane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy
łają się.

Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności

CELESTYN KOTKOWSKI.
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TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.

Wydawca: Bolesław Spausta. Redaktor odpowiedz.: Bolesław Czerwieński.

Prenumerata naKZiarfi6‘,‘
W miejscu rocznie 12 zł. na. prowincji

„ kwartalnie 3 ,, „
„ miesięcznie 1 „ 10 et. „

jł^fczł.
3 „ 25 et 
1 ,, 15 et.

Wychodzi co sobotę w objętości l,1^ arknszajj Adres red&Kji i.-admiuigtracji 

„Drukarnia Dziennika Polskiego'1 Lwów, ul. Haiicka 1. 46. 

INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 jent. od wiersza druku petitem.

Z kwietniowym śniegiem.

Z kwietniowym śniegiem? Cóż nowu I 
Wszakże kwiecień jest? miesiącem kwiecia, 
w którym drobne pierwiosnL i i leśne modre 
sasanki wychylają już swe kraśne kielichy 
kn słońcu i ciepłu,, oddychając z roskoszą 
pierwszemi balsamicznemi powiewami ro- 
dząeej&się wiosny... Tak, zapewne — dziś 
jednak:

Zaweześnie kwiatku zaweześnie 
Jeszcze północ mrozemódmućha,
Z giór białe nie zcgkJy ple«i#e*}<

s'fDąbrowa jeszcze nie sucha......

Nie sucha — dmą lute wichry, wieją 
śnieżne zamiecie., ziemia pokryta . jeszcze 
białym Hałunem śniegowym, a z pośród 
twardej grudy i zimnego błota żadne ziarno 
nie śmie zrzucić swych grubych liścienio- 
wych pokryw i strzelić swobodnie i wesoło 
ku światłu....

A czas by już i wielki. Czyż nie prze
byliśmy długich} mroźnych miesięcy bezli- 
tośnej zimy , czy niedość -dfejgo jeszcze 
•wszelkie żylije żywiące kryło się po kątach 
i rowach, przywdziewało na się grubą ba
ranią odzież; czy nie liczyliśmy niecierpli
wie długich, ciemnych nieprzespanych nocy 

•gzy nie cjząś, gdy nastąpiło już wiosenne prze
silenie; dnia z nocą, gdy rozkoszna Nija, na
dobna córa Żywienny wstąpiła na zlodowa
ciałą ziemię", a zakochany w niej Śmigus

rozkuł rzeki z lodowych wŚtecikdzy i Pdżlał 
szeroko wody po łanach i smugach, gajach 
dąbrowach, gdy spłynęły już po niwach i 
ugorach, a ruń ozima rwie sj,g gwapórn ku 

'słońcu i ługi prągtręl^by przywdziać bar- 
wniej'śż'ąśśzatę;świąteczną, utkawszy swetsko- 
sy złotoJistnym kaczeńcem.... Czyiz nie czas.

I bitmapy nńeszkaiby naszych lasów 
oczekują jej niecierpliwie. Zwiastun wihśny, 
skowronek już by wzbił się wysoko, wjsoko 
po nad świeżo przeoraną skibę fi kąpiąc się 
w promieniach słońca rad nucił swą rado’-; 
śną piosenkę. I starzy ńSjsi przyjaciele dłu- 
godziobe boćki chcmliby, pov róc z dalekiej 
podróży zasiąść na starych swych gniazdach 
ojczystych i pó\vażnym klekotem przywitać 
opuszczone siedziby i porzuconych mimo 
woli sąsiadów...

1 to co tkwi, rośni'$ na miejscu — pra
gnęłoby iześko skrzydła rozw inąć i wszel
kie ptactwo. którć wygnała z domu nieubła
gana., mroźna konieczność racleby zatrąbić 
pobudkę powrotu, któraby weselej brzniiała 
jak ciche sygnały odlotu.

Niezawodnie, wśż^tko z upragnieniem 
oczekuje wiosny, a jej jak niema, tak nie
ma! Bezlitośna zima trzyma j$tw swych 
mroźnych okowach i tłumi wszelki swobo
dniejszy ruch ku światłu, swobodzie i cie
płu.

Myśli te cisną się gromadnie i gwarno, 
gdy przed dalekowidzącym wzrokiem naszej 
wyobraźni stanie urocza postać' wiosny na
tury i życia... Jakże isBiią ■ jednak od cza
rującego tego obrazu jest naga rzeczywi
stość. Spojrzyjcfegprzez okno. Śnieg miecie i

miecie jak w hrt|mPja mrózj żeby g°. illszy 
grudzeń i styczeń pozazdrości’. Dumamy 
więc-dalej zapatrzeni posępnie, a- my^ ta 
wiecznie,buntownicza, nigbbkojripi ciekawa, 
sntije coraz dalej wątek nawiązanej,; myśb 1 
n&,-.tl$^)dwiecznej walki wiosny z zima, ży
cia ze śmiercią, wybiwszy po .•z^.-ciasne. 
szranki naszych zmysłów odsłania nam 10- 
zlegle widnokręgi, za nami i po zonami, 
utkane wzorzystą i ^arwną,siedią ńńnionych 
i nienadesafflh wyclarzeń i wypadków.

Praojcowie nasi, którzy w bliższej żyli 
z całą, naturą styczności i kolefe ludzkich 
nie odrywali tak bardzo od losów otaczają
cej ich przyrody na podstawie tegojsprztici-. 
wieiistwa oparli pyszną legendę o Ormuz- 
dzie i Arymanie, o dwóch pffięgach, zawzra-* 
cie walczących ze sobą, o walcfe dobrego i 
złego, nocy i światła zimy i wiosny.

I choć w nawidzańyęh klęskami i cie
miężonych Indjach1 wyrodziła się pełna re- 
zy^ nacyjnej rozpaczy nauka Nirwany (mał
powana? obecnie przez niektórych niemieckich 
filozofujących filistrów), która powiadała, że 
nicość jest najwyższą roskoszą jaka ludz
kość oczekiwać może, żę jest ona zresztą 
niecofnionym i jedynym jej udziałem: choć 
surowi i beznadziejni sceptyj^. spokoji® po
zbawiali się życia, b.b szli przez niego, za
hartowani na przeciwności, nieczuli na zwo
dnicze roskosze — obojętni — choć czasem 
rozpacz w czarniejszej jeszcze doli gajsiłag 
niejednokrotnie wszelkie błędne nawet pło
myki nadziei, to jednak rz||zywist(ffić "ie 
zawsze była tak zimna i nieubłagana, a ile 
kroć pękało choć jedno ogniwo krepującego
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jej łańcucha — człowiek myślą, choćy. na
dzieją biegł ku wiośnianym blaskom ludz
kiego życia i rad ehwyfał ustami 0flio'(4 kro
pelkęł słodyczy- z kielicha, jaki ono ma dla 
wybranych szczęśliwców. Ci có kosztowali 
go tylko, lub niedopili, w bi!aku samej am
brozji marzyli o niej, o szczęściu, o życiu. 
Gdy już rzeczywistość zbyt mało odpowia
dała tym marzeniom, przenoszone je w ży
cie przyszłe, gdzieś po za świat, po za ma- 
terję, po za skończone, granice czasu. I Chry
stusowe „królestwo boże" nie było począt
kowo po zaświatem. Pierwsi uczniowie no
wej ewangelii, jak to wrytłumaczył Renan, 
oczekiwali nadejścia go bezpośrednio na zie
mię, za swego życia, oczekiwali przyjścia 
Chrystusa jako rzeczywistego króla tego 
przyszłego państwa i nieubłagana rzeczywi
stość,” przeniosła dopiero owe króięKtwo za 
światy, przyoblekając ja wprzejrzjlstą szatę 
ideału, który nawet blaknął powoli i pier
wotną swą czystość utracał.

Inni nie przestali walczyć za zwycięstwa 
Ormuzda nad Arymanem na ziemi i wie
rzyć w'.-rz$'czywiste nadejście królestwa na 
ziemi. I wiara ta zyskuje coraz bardziej swe 
naukowe wytłumaczenia, w coraz większej 
znajomości- kolei ludzkich i środków, jakićg 
mi ludzkóśK dla swego uszczęśliwienia roz
porządza.

Jesteśmy jednak jeszcze na przełomie 
zimy i wiosny. Spadają na nii/A, kwietniowe 
śniegi i zamiecie, choć czas by już było 
odetchnąć i piersią całą? wchłonąć balsami
czne powiewy wiosenne....

Przebyliśmy dość. Wieki całe panował 
ucisk, stulecie Całe pokrywały nas ciemności 

9afebu. Zahukani i ciemni nie znaliśmy 
dróg wyjścia. Szliśmy prowadzeni na pasku 
i wierzyli w to co nam powiedziano, w to 
zresztą co wiedziano — a wiedziano nie 
wiele.

Powoli jednak krzesały się iskry niepo
dległej wiedzy w tej ciemności, a zapalane 
coraz liczniejsze pochodnie roŁŚwiśaiły nam 
tyle już tajemnic natury i życia. Z- św:atłem 
tym w ręku pójdziemy lepszą sobie zdobyć 
dołęS.. Idziemy też ku niej i po drodze tej 
wskazać byśmy mogli na przebyte ellŁpy.By
wało, różnie i różnie jeszcze będzięffljz drogi 
tej jednak nic już nie cofnie, leży ona 
w prawach zbiorowego życia ludzkiego, a 
jak po nocy dzień następuje, a po surowej 
ziemi łagodna i orzeźwiająca wiosna, tak 
i po latach niedoli nastaną lata lepszej doli. 
Jesteśmy na przełomie, wpół drogi....

Tylko te kwietniowe śniegi!

OSTATNI SZAEACZEK
powieść

osnuta ua tle stosunków gali ey,j° kich z przed r. 184S- 
przez

autora „Marzycieli”.

n.

U Karpat podnóża, na równinie, przez 
którą rzeka Stryj płynie, falą wartką, z je
dnej strony oparta! o wzgórz® wyniosłe, z 
drugiej okolona ławą żwiru białego, leży 
wioska Bereżniea. Nazwisko nie jest rzadkie';! 
powtarza się ono często na Ru>'i Czerwonej, 
gdzie prawie nie znaleść większego ka
wałka ziemi, żeby na niem nie;było Bere- 
źnicy szlacheckiej, królewskiej, lub jakiej;, 
innej. W jednych mieszkają włościanie, w’ 
drugich na mocy przywilejów królewskich 
osiadła szlachta. A że według zwyczaju, w 
dawnej, Polsce przyjętego, panowie Lral; na
zwisko od włości, z której ród wywodzili, 
więc i każdy mieJJikaniegj takiej ZB.ereźnicy 
szlacheckiej, zwykł się był nazyw® Micha
łem, Stanisławem, lub Janem z BeiSźnijw, 
Bereźnickim. Tym sposobem mieszkańcy wsi 
całej, mieli jedno, wspólne nazwbko.

BereźnicaJglo któręj czytelnika wprowa
dzamy, byłą także szlachecka i miała sa
mych Bereźnickich. Chociaż wieś była czysfo 
ruska, . dzięki klejnotowi SihlajJheek.ifeńiu, na
danemu jej przez Króla Jama,. Kazimierza, 
powierzchowność ,jdj? mieszkam§gw powoli 
całkiem'się zmieniła. Męz«zyźni byli rośli, 
silnie zbudowani i wejrzenie mieli pewne 
siebie, prawią! zuchwałe.Beżem odróżniali się 
od zawsze cichego, pokornego i nędznie; wy
glądającego chłopa rjfskiejgp ; — dziewczęta 
zaś, zamiast jak ruskie wieśniaczki zawodzitffl 
pieśni żałośne i boso chodzić na robotę, wy
śpiewywały sobie wesoło, ubierały si;ęj strojno, 
nosiły trzewiki, a były międzymiemi i takie, 
które bez rękawiczek, jakkolwiek nąjczęśęiej 
z prostego płótna zrobionych, nie wychodziły 
nigdy kopać do ogrodu. Po mężczyzn mó
wiono ćpanie Janie", „panie Michale" — 
dziewczęta byłyt Wszystkie „pannami/. Ko
jarzyli się międzyKobą, lub ze szlachtą oko
liczną, iulki pierwszy lepszy „pan Stanisław" 
plędzejby się na. mary położył, niżby SSórkffl 
wydał za-gchama", lub;j,mudja", jak chło
pów nazywał.

Za klejnotem ężtófcheckim poszła zmianąA 
wyznania i języka. Niegdyś 1 nici, teraz są 
już wszyscy rzymskimi katolikami i ruskiego 
języka, którym rozmawiali ich ojcowie, od
dawna się wstydzą. Chochjż po polsku jeszcze-* 
się dobrze nie nauczyli, ciągle po polsku 
między sobą rozmawiają, ho z tłumu wie
śniaczego pragną wyróżnienie nietylko przy
wilejem i wyznaniem, fez także mową.

Zamiast pańszczyzny,,-'od której jako 
szlachta byli wolni, opłacali właścicielowi 
wioski za posiadaną ziemrb czynsz, stosun
kowo niewielki i ztąd poszła ich nazwa, 
szlachtą- czynszowej. Ziemia niosła, im tylej 
ile potrzebowali na opędzenie swoich skrom
nych potrzeb,’ ale ponieważ wydarzały się 
często klęski elementarne, po których j^głód 
mógł, nastąpić, a prócz tego i właścicielowi 
wypadało/czasem pomódz, chłopi bowiem 
w innych włościach, byli tak nieliczni, że 
zaledwie we własnych wsiach mogli dworską 
ziemię uprawić, więc panowie .szlachta wy
chodzili tąkż^ na zarobek, a wychodzili 
tłumno i gwarno, jakby na sejmik ;aki. I 
broń Boże, żeby ich kto chciał wtedy z 
chłopami pomięsz^ć 1 Takiej obrazy nigdyby 
nie zapomnieli.

Raz zdarzyło się, że pod nieobecność- 
hrahiegb i jego rządcy, pani domu, hrabina 
Eufemiay chcSC okazać jak znakomitą jest 
gospodynią® wydała rozkaz ekonomowi, by 
szlachtę/i włościan wziął razem do pszenicy, 
która od dni kilku na sierp czekała. Szla
chta, dowiedziawszy sęę o tern,, poczęła 
mruczeć. 'Naresżme jeden ze starszych wzią 
wszy sobie dwóch do asystencji, udał się do 
pałacu i rzeki do hrabiny :

— Proszę jaśnie panrąę my z chamami 
na .jedmm łanie robić nie będziemy.

Hrabina w Paryżu wychowana, nie mo
gła tego zrozumieć,

— A toczeniu ? — zapytała z drwią
cym uśmiechem.

— Bo szlachcic szlachcicem, a cham 
chamem! Przecie pani hrabina, jako szla
chcianka i do tego karmazynowa, rozumie, 
że takie bratanie ->ię z mudjami ną.>jednem 
łanie, ubliżyłoby naszemu klejnotowi szla
checkiemu. U nas tylko szlachta równa, 
ale chłopu od szlachcica wara !

— Kiedy takimi sąarystokratami ■— 
odparła hrabina, obracając się do ekonoma— 
to niech Krukowski pójdzie z nimi i da im 
tam osobno. Tylko trzeba doglądać, żeby 
silniej robili.

— O! proszę panią hrabinę 1 — prze 
mówił znowu najstarszy - - toby dla nas 
był .jeszcze więkśzy -kunirunek". Szlachcic 
wie, co do niego należy i nikt go nie bę
dzie dijgfąd.ał; 3

Hrabina lękając się burzy*? ustąpiła,, 
szlachta zaś poszła na łan i przezĄp‘qł dnia 
więcej zżęto pszenicy, niż równa liczba włoś
cian na drugim łanie przez dzień cały.

Szlachta czynszowa miała swoje cnoty ■ 
gościnność większa, niż włościanin, poczucie 
obowiązków i ofiarność dla kraju, lecz obok 
tego miała także wady starszej szlachty, 
mianowicie niesforność, zarozumiałość, skłon
ność do pijaństwa i kłótni, nareszcie ąślepe
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służalstwo dla możnych, co ją w oczacłi 
świata dzisiejszego poniża, a co wówczas 
kraj gubiło. Panowie wichrzyli, bo szlachta 
wspierając ich swemi głosami i szabbijni, 
pozwalała im wichrzyć. Jeżeli na kim, to 
nar, tej drobnej szlachcie sprawdzają się spo- 

p Strzeżenia tych myślicieli, którzy utrzymują,
■ że obok krwi i rasy jest; także wychowanie,

które na rozwój ludzki niemały wpływ wy 
wiera. Ta szlachta, niegdyś w siermiędze 
chłopa ruskiego, łagodna i potulna, dziś 
zmieniła' się na hałaśliwą i butniw* Przykład 
szedł z góry,*tod szlachty, która miała wło
ści, a z którą zagrodowa i czynszował uwa- 
żałałsię na równi. Tym sposobem wychowanie 
zmieniło w wfelkiej mierze krew i rasę. 
Pryńscy, którzy jako potomkowie sdnatorćw, 
otrzymali od rządu austrjackiego tytuł hra
biowski, nie. mieszkali dawniej wBereźnicy.
I anowie rozległych włości, zaliczając się do 
możnowłacfeów, kPęcjli się zawsze dokoła 
dworu, od którego otrzymywali zaszczyty i 
donacje:; DopiEro po upadku Rzeczypospolitej, 
stracjwszy trzy czwarte dawnej fortuny, za
mieszkali w Beęęźnicy. Niegdyś* w usługach 
swoich miewali szlachtę bogatszą,która trzy 
mając się pańskiej klamki, chciała przy jej 
porno" wznieć się do dostojeństw : teraz 
zeskromniawszy, wzięli do dworu różnych 
panów Bereźnickich, z których jeden był 
marszałkiem, drugi kucharzem,5^a dwaj inni 
pełnili obowiązki leśniczego i ekonoma na 
odleglejszych folwarkach.

Ojciec dzisiejszego hrabiego, był pierw
szym z rodu, który w Bereźnicy zamieszkał, 
i jemu to zawdzięczał pan Jacenty Bfere- 
źnicki, że w szkołach stanisławowskich na
uczył wę ti*ęh^®zytać pisać, poczem został 
marszałkiem dworu hrabiego. Pan Jacenty 
pełnił swoje obowiązki bardzo*, sumiennie, 
ale nagle zaczął na wzrok zapadać, hrabia 
oceniając, jak należało jego zasługi i sto
sując się w tein do dawnych tradycyj, kazał 
mu wydzielić'z dworskichłanin sześćdziesiąt 
morgów wystawić domek mieszkalny i bu
dyneczki gospodarskie, a że Jacenty niewiele 
grosza uciułał, więc dał mu jeszcze na po
czątek parę wołów, parę koni, Sżtery krowy, 
najpotrzebniejsze narzędzia rolnicze i sto 
srebrnych cwancygfórów. Marszałek spłakał 
się iak bóbr i upadł do nóg hrabiemu, odtąd 
bowiem, przestaw,szy^być szlachcicem czynszo
wym, został „zagrodowym® który za daro
wiznę nie potrzebował dworowi ani odrabiać,
aniS&zynszu opłacać.

Pan Jacenty, ujrzawszy się sam w pu
stym dworku, pomyślał o ożenku, i mimo 
wzroku słabego, w garderobie pani hrabiny 
wyszukał sobie piękną i skromną panienkę, 
z którą po kilku miesiącach stanął u ołta- 
tarza. Żona powiwszy mu dwoje dziatek,

syna i c-órkę, pożegnała'’męża i świat boży— 
a choeiaż p'icń Jacóńty opłakał jej -stratę 

fizami krwawemi, nie poczytywał się za tak 
nieszczęśliwego, jak onffl gdy był kawale
rii, ponieważ odtąd miał dwoje dziatek, 
ktprych głosy dom mu ożywiały,Ke£dla któ
rych sani zyć potrzebował.

W -.tym czasie mieszkańcy pałacu także 
się zmienili. Stary hrabia, wdowiec od lat 
kilku, pospieszył za swoją żoną, a majątek 
po nim objął jego1- syn jedyny, który oże
niony z panną jakiejś wielkiej rodziny, do
tąd mato przebywał w kraju. Przyjechawszy 
do Bereźnicy, nowy dziedzic pooddalał da
wną -śłużbę, • a p^żyjął nowra w połowie 
niemiecką, w połowie francuską, hrabina 
bowiem nie mogła do innej przywyknąć — 
i całe gospodarstwo zaćzął urządzać na wzór 
zagjńtffiKŚny. Szlachta we wsi potrząsała 
głowami, -a? pan Jacenty Bereźnicki, mimo 
ż^tónifeYaz głęboko westchnął i głośno po
wtarzał : acli ! Panie Boże ! nie tak to za 
mojego pana bywatb 1 — dla nowego dzie
dzica, ni® stracił ani miłości, ani szteęunku. 
Za dobrodziejstwa, które z rąk oj,ća otrzymał, 
nie przestał być wdzięcznym Synowi.

(G. d. n.)

B e a t r i x.
W rozigranych nerwów drżeniu 
Gaśnie moich wrużeńieżyśM'4«,
A w gorączki rozenidleniu,
Opowita widziadłami,
Chora dusza wciąż się mami —
Sen to czyii rzeczywistość?

Patrz ! wj^wiaździste strojna wirniki 
Zeszła do mnie w noc zimową — 
Miała jasną twarz kapłanki,
Gdy podała Anjftanemu 
Klejnot z swego dyademu 
1 szepnęła wiary słowo.

Grepła dłoń jej w moim ręku — 
Zatopiony w szeptach szczytnych 
Jak w anielskiej arfy dźwięku, .. 
Szukam gwiazdy mej w chaosie 
I poznaję ją... po głosie 
I po oczach jej błękitnych.

I oblała mnie promienna
Swych oddechów falą wraca :
„Wstań do życia, djfszo senna !
Przez północnych mar zawiłość 
Patrz ! przynoszę tobie miłość , 
-Upragnioną tak gorąco k‘

I widziałem ją w powodz.
Wieńców, pereł i szktóatów..
Tak się każda miłość rodzi!
Wiifci jak feniks zmartwychwstałem 
Nerwem każdym, sercem całem,
W tej miłości z gwiazd i kwiatów!

1 gdy oczy wznoszę do niej,
Itozmodlony w hołdu hymny —
Ona wtedy na mej skroni,
Jak k-rólowdyjiśmiechnięta ,
Jak archanioł biała, święta...
Położyła okład zimny.

Gdy jej ręce czule pjeszfezę,
Qna rzekła: ,, Panu “łabo ?l£ —
AYiflzę ciebie, widzę jeszcze ,
Z twoim zębem mamutowym,
W kaśthniku twoim ipjowyjn,
Widzę ciebie, stara babo!

* *

Ach to temu, piękna pani ,
Winna febry chora mgiistość,
Że-m cię w ułud mych', otchłani 
W takiem monstrum ucieleśnił !...
Aie-m sen uroczy prześnił,
Nim go zwiała 1-zeS'zywis'tość !

TFł. Stifolski.

Gustaw Flaubert
przez

Jerzego Brarjdesa.
(Ciąg- dalsjsy).^ '•

Cierpiał męki w tem dążeniu do dosko
nałości. Były to bole porodowe, znane każ
demu pisarzowi, ale u niego były tak bo
lesne, że on wyskakiwał krzSśzał i łajał sie
bie: „Ty głupcze! idjfito!'* bo zaledwie po
konał jednę wątpliwość, a już powstawała 
inna. ''Jak zamagnatyzowany siedział nad 
biurkiem, pogrążony w milczącą rozwagę i 
zamyślony. Turgieniew jęgo przyjaciel wierny 
i bliski, który go tak często widział, twier
dził, że było to wzruszającem widzieć jego, 
niecierpliwego, tak cierpliwym w boju z ję
zykiem. Nid jedną stronicą swego ostatniego 
lomansu prapował prze/ cały dzień nieprzer
wanie, wyszedł, aby zjeśll a wróciwszy wie
czorem cliciał leżący już w -łóżku zabawić się 
odczytaniem swojej kartki, znalazł ją jednak 
niedobrą, wyskoczył z łóżka — a lat miał 50 - 
zaczął w rodnej koszuli kartkę przepisywać!?! 
przepisywał ją raz po raz przez całą, noc, 
częścią przy stole, częścią, kiedy go zimno 
stamtąd odpędziło — w łóżku.

Jakże on kochał i jakże przeklinał swoję 
mowę. Czyż to go nie znamionuje'5 że w Mme 
Bovary tylko na jednem miejscu się zapomina 
i mówi we własnem imieniu, a mianowjcie 
tani gdzie oburzony w skutek tępej obojętno
ści Bania względem wyznań miłośnych Emmy, 
brzmiących zwyczajnie a jednak wychodzących 
ze wzburzonej namiętności tak mówi: „Jakby 
pełnia uczuć nie wylewała się czasem z du
szy w najpustszych porównaniach, jakby kto 
mógł dać dokładną, miarę swoich potrzeb, wy-
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obrażeń i uczuć, bo ludzka mowa jest tylko 
pękniętym kotłem, za którym wybijamy me- 
lodje tak brzmiące, jakbyśmy grali niedźwie
dziom do tańca — wówczas, kiedybyśmy nimi 
cbcieli gwiazdy rozczulić*.

Taka skarga w takich ustach jest jednak 
tern, czem być odmawia ludzkiemu słowu : 
miarę bolesnego usiłowania wielkiego styli
stę o doskonałość artystyczną.

Gdy się taka dążność raz w sztuce uka
zała, nie może zaginąć. Żaden adept sztuk 
piszący po Flaubercie a rozumiejący swój pi
sarski ideał, nie może z czystem sumieniem 
postawić sobie znacznie albo istotnie mniej
szych żądań. Dla tego są przyjaciele, du
chowo pokrewni i uczniowie Flaubert a naj
surowszymi i najoryginalszymi stylistami na
szego -wieku.

Nie dla tego jednak, jakoby Flaubert sam 
był teoretycznym zwolennikiem oryginalności 
stylu. Wierzył on naiwnie w jeden styl ide , 
alny, absolutnie dobry. Nazywał ten styl, 
który starał się urzeczywistniać, zupełnie nie 
osobistym, ponieważ wcale nie wyrażał jego 
indywidualności, nie ukazującej mu się w tern 

Co napisał.
Guy de Maupassant dowcipnie powiedział, 

że wyszarzane słowo: styl — to człowiek, 
dadzą.się o nim odwrócić: „Ów człowiek — 
th styl*. Był on, rzec można, uosobionym 
stylem. Nie jest to wcale nieistotną albo 
obojętną rzeczą, że pisarz przed -wszystkimi 
innymi przedstawiający nowoczesny kieruneu 
i nowoczesną formufę, literatury francuskiej, 
bardzo daleki od tego iżby był naśladowcą 
przypadkowej natury albo (jak zwykle brzmi 
zarzut) fotografem, przeciwnie był niena
gannym artystą.

IV.

Flaubert publiczności nie opowiedział o 
sobie nic ani nawet najdrobniejszego szcze
gółu. Zachował milczenie tak samo o zasa
dach artystycznych, jak i o życiu prywatnem. 
W/tych okolicznościach należy zbadać wszystkie 
drogi stojące otworem, które mogą wprowa
dzić do wnętrza jego ducha, — a jedną z naj
bliższych i najlepszych jest dokładne studjum 
dzieł serdeczifęgo przyjaciela, druha Ludwika 
Bouilhet. Na pozór wydaje się, że ci ludzie 
mają nierówne usposobienia i nierówne zdol
ności. Flaubert stawia epokę we francuskiej 
literaturze, Bouilhet był i jest poetą drugo, 
lub trzeciorzędnym; Flaubert był romansopi- 
sarzem, Bouilhet lirykiem i dramatykiem, ale 
ta nierówność mało dotyka istotnego chara
kteru przyjaciół kochali się, bo byli duchowo 
pokrewni nie bez ważnej przyczyny poświęcił 
Flaubert Bouilhetowi pierwszą książkę, a ów 
jemu nawzajem wszystkie najznakomitsze 
utwory Uważne porównanie wykazuje tak

silne analogje między poezjami Bonilheta a 
prozaicznymi dziełami Flaubert’a, i przez to 
zaostrza się wzrok na bardziej przysłonięte 
■właściwości większego z nich,

Do najbardziej uwagi godnych poematów 
Bouiihet’a należą „Les foniles", — rozpoczyna 
się wspaniałym obrazem przedpotopowego 
świata z życia przedpotopowych zwierząt, a 
potem w formie poetycznej i w duchu nauko
wym zarazem - śledzi historję różwoju ziemi 
aż do wystąpienia człowieka, kończy się z?ś 
natchnioną wizją przyszłych czasów ludz
kości.

To upodobanie do kolosalnych, dziwnie 
ogromnych przedmiotów — odnajduje się u 
autora „Salammbo*; widzimy w odgrzebywa
niu zaginionych ludów i religji u Flauberta 
ten sam pociąg do „wykopalisk* jak u Bo- 
uilhefa, a nakoniec okazuje się u Flaubert’a 
wyraźnie skłonność, pojawiajątea się tu i ow
dzie w dziełach przyjaciela, aby naukę i po
ezję stopić w jedno.

Tak, jak Flaubert zagłębiał się w lite
raturę klasyczną i semicką, — Bouilhet stu- 
djował język chiński i w długim szeregu po
ezji obrabiał chińskie motywy i przedmioty 
Obaj starali się owymi badaniami i poetycz
nymi eksperymentami, jakie w nich wzięły 
początek, usunąć się od wieku, który był im 
wstrętny, obydwa nieświadomie poszli za 
przykładem Goetego. Ale przy tern zaspokoił 
swój popęd, aby pokazać czytelnikowi względ
ność wszelkich form życia, wykorzenić mu 
dumę z powodu „iż tak daleko doprowadzi
liśmy*, aby mu przywieść na myśl przeczu
cie. że nasza cywilizacja po tylcach lat 
wygrzebana i przedstawiona będzie się wyda
wać mało rozumniejszą od tej starożytnej lub 
odległej.

Obaj chcieli,,£ aby świat dawny występo
wał w historycznej albo’; przedhistorycznej 
czystości bez domieszki nowoczesnych dodat
ków i nie ustępowali przed żadną trudnością. 
Jakby to samo przez się nie było dość trud- 
nem, odmalować świat przedpotopowy, jego 
ąziwną wegetację i bezkształtne olbrzymie 
potwory, — pozbawił się Bouilhet wszstkich 
wyrażeń, przypominających nowożytne ideje. 
Opisuje pterodaktyle, plezjozaury i ichtjo- 
zaury, mamuty i mastodony nie nazywając 
ich; rozpoznaje je po postaci, po chodzie 
i zachowaniu. Całkiem podobnie powstrzymał 
się Flaubert w „Solammubo'* nawet dalekioj 
alluzji do współczesnego świata; zdaje się, 
że go nie zna poeta, lub zapomniał, że ist
nieje. Artystyczna przedmiotowość zgadza się 
tutaj z naukową.

— - A to jest rzecz główna u obu poe
tów. Ulegali świadomie lub nieświadomie no
wej ideji o stosunku poezji do nauki Clicieli 
się przyczynić do tego, iżby poezję całkowi
cie wystawić na naukowych podstawach.

Najwyższą ambicją Bouilheta było-■ we
dług jego wyznania napisać poemat, któryby 
zbiera! wyniki nowoczesnej nauki, i mógł być, 
tern dla naszych czasów, czem podziwu godny 
poemat Lucrecjusza „De rerum natura“ był 
dla starożytności. Flaubert widocznie miał 
też marzenie podobne. Ale życzenie wyraziło 
się bardziej stanowczo w skutek jego niena
wiści do ludzkiej głupoty. Urzeczywistnił je 
w sposób negatywny i w dwócz różnych for
mach, wr dziele „Pokusa św. Antoniego”, gdzie 
robi przegląd wszystkich religijnych i moral
nych systemów ludzkości pod postacią szalo
nych halluncjacji pustelnika, i w ostatniej 
powieści „Bouward i Pecuchet", w której nie
zliczone błędy i omyłki dwócli biednych głup
ców dają poecie sposobność ułożyć lodzaj en- 
cyklopedji ze wszystkich obszarów ludzkiej 
wiedzy, do których się oni porywają. W .Po
kusie sw. Antoniego** przedstawił tragiedją 
ducha ludzkiego; duch ludzki objawia się tu
taj we wspaniałej miotającej się i skarżącej 
wściekłości. W „Bouward et Pecucliet** na
rysował karykaturę, naiwną niewiadomość, 
fuszerstwo dyletanckie we wszystkich zakre
sach naukowych i technicznych, — uosobione 
w śmiesznej parze słonych przyjaciół.

Dzieło wyszło po śmierci i mamy tylko 
pierwszą .część (w formie zbliżonej do wykoń
czenia, w najwyższym stopniu charaktery
stycznym jest dla Flauberta zamiar, uzupeł
nienia tę część przez drugą, aby obraz uni
wersalnej \ głupoty uczynić całkowitym ; dwaj 
starzy dziwacy, którzy rozpoczynają i kończą 
swoję^karjerę na pisaniu, mieli tam wykony
wać myśl przepisać głupoty ze wszystkich 
najbardziej znanych pisarzów-jfwłącznie z pa
nem Flauberte m) i zebraćhje w jednym tomie.

Tak więc Flaubert i Bouilhet w pracy 
swojej kierowali się silnym popędem, w tej 
lub owej formie, pozytywnej lub negatywnej 
złożyć w dziełach rezultaty współczesnej na
uki; do nich obu się odnosi, co Flaubert po
wiedział o Bonilhet, że główną myślą, gen- 
jalnym pierwiastkiem jego ducha był rodzaj 
naturalizmu, przypominający Odrodzenie. Ale 
kiedy Bouilhet utracił swą najlepszą siłę na 
dramaty mierne, tradycyjnie romantyczne, 
Flaubert nie zhołdował ani w jednej pracy 
tradycjom, w większym stopniu czyni! głębo
kie naukowe studja jako przygotowanie do 
twórczości, i dla tego tylko u niego stosunek 
nauki i poezji jest nerwem i głównym przed
miotem zajęcia w dziełach.

V.

Zdaje się nieomal, jakoby za 
naszych dni kończyły się czasy, 
kiedy to romansopisarz pewnego 
pięknego poranku zasiadał przed 
arkuszem białego papieru i od
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1 a z u rozpoczynał wykonanie s w e-
0 utworu.

Przynajmniej Flaubert wprowadził me- 
^0|i| poetycznej produkcji, która ją mocno 
^diża do naukowej. Aby uzyskać jedno wy- 
J^uienie we względzie swojego przedmiotu, 
Przepędzał całe tygodnie w bibljotekach, prze
glądał stosami miedzioryty, aby ułatwić się 
55 Ubiorem i postawą wcześniejszej generacji. 
^ako stndjum przygotowawcze do Salammbo 
Przeczytał 98 tomów starej i nowszej litera- 
tury a potem udał się w podróż do Tunisu, 

studjować widoki i pomniki starożytnej
Kartaginy. Nawet aby odmalować takie fan
atyczne widoki, jak w Legendzie o św. Jul
ianie, zwiedzał „okolice mogące mu dać zbli- 

°Ue wrażenie do tego, o jakiem marzył.
Skoro plan do jakiej książki przeniósł na 

Papier, rozpoczynał dla każdego rozdziału ba
gnie źródeł; każdy rozdział miał swoję tekę, 
która się ciągle zapełniali,? Przeszedł cały 
zMór „Cliarivari“ z czasów Ludwika Filipa, 
d,Py ,,Cygana literackiego Hussonet w L’6du- 
catjon Sentimentale" zaopatrzeć w dowcipy 

stylu owoczesnym. Przestudiował niemniej 
lak 107 dzieł dla zapisania 30 stronic o rol
nictwie w „Bouyerdet Pecuchet". Wypisy 
P°robiune dla tego ostatniego romansu wynio-
Vby w druku 5 tomów w ósemce.

Oczywiście w czasie tych studjów tracił 
kfficzasem romans z oczu a zamierzał tylko 
'Zwiększyć wiedzę. Upodobanie do gromadze
nia wiadomości było a raczej stopniowo sta
jało się tak żywem, jak zapał przy kształ- 
kowaniu wątku duchowego.

Przeglądając jego dzieła w chronologicz
nym porządku znajdujemy coraz wyraźniejsze 
Przechylanie, się punktu ciężkości z poetycz
nego w naukowy _ pierwiastek, albo innymi 
słowy zamianę żywiołu ludzkiego psychicznego 
na zjawiska historyczne, techniczne i naukowe, 
które zabierają niezasłużone miejsce. Flaubęrt 
Zawsze stał w obec niebezpieczeństwa zosta- 
nta nudnym autorem — i stawał się nim co- 
l’az więcej.

Wyszedł ze słusznego mojem zdaniem 
nczuc-ia, że poeta za naszych czasów nie może 

:V(' tylko pisarzem bawiącym, maitre de plai- 
n*. Czuł, że okręt poetyczny bez naukowego 
alastu naraża się na niebezpieczeństwo łat- 

'V,A° wywrotu. Ale stopniowo, z postępem 
,,7Woju opanowała go namiętność pokonywania 
adności; cliciał wlec rzeczy najcięższe, 

|£wść największe kamienie, i powoli obtado- 
^ał okręt tylu i tak wielkimi kamieniami, że 

stał zbyt ciężkim, zanurzał się za głęboko
^leciał na dno. Ostatni romans jest tylko

Mozolnie uszykowanym szeregiem wyciągów
kilku tuzinów rozmaitych, umiejętności,

"awie nieczytelnym jako dzieło poetyczne, 
■nip »jest uwagi godnym pod względem psy.cho-

logicznym jako konsekwentny i definitywny 
wyraz wielkiego indywidualizmu a błędnego 
poglądu estetycznego.

Ogólny kierunek ku studjom zjawisk ze
wnętrznych nie jest jednemu Flaubert owi 
właściwy, ale cechuje całą grupę ludzi, do 
których on należy. Pochodzi z uprawnionego 
wstrętu do racjonalistycznego pojmowania 
człowieka jako oderwanej istoty rozumnej, i 
z detarministycznego pociągu naszego wieku, 
iżby życie duchowe jednostki tłumaczyć przez 
wpływy klimatyczne, etnopsyehologiczne i fi
zjologiczne. W rozmaitych odcieniach odnaj
duje się ta dążności u najznakomitszych współ
czesnych ziomków Flaubert’^' u jego nauczy
ciela i przyjaciela Teofila Gautier, u Renana, 
Taine’a, braci Goncourt.

Te umysły przy całej rozmaitości mają 
to za wspólne i bardzo nowożytne piętno, a 
oprócz tego jeszcze jednę, niemniej nowożytną 
właściwość, a mianowicie tę, że w ich arty
stycznie wykonanych dziełach zanadto daje 
się czuć po za niemi leżąca praca, trud, 
z którym zostały utworzone a niekiedy rodzi 
się po prostu nieprzyjemne wrażenie przeła
dowania. Renan, do którego to się nąjmniej 
odnosi, opisuje nie rzadko rzeczy stojące zu
pełnie po za ramami przedmiotu; Gautier jest 
z tych wielkich artystów jedynym, z którego 
słowa i obrazy zdają aię swobodnie wytry
skać, a nawet on czasem wypuścił ze swej 
ręki słownik i encyklopedją.

U Flaubert a encyklopedją powoli ruguje 
objawy psychiczne. Gautier z latami stawał 
się coraz mnięj poetą a coraz więcej malow
niczym opisywaćzem. Flaubert stawał się 
z wiekiem coiaz więcej uczonym i zbiera
czem.

Rzućmy okiem na całą' jego produkcję od 
pierwszych początków do końca, to obaczymy, 
jak żywioł psychiczny, który pierwiastkowo 
wszystko zalewał i użyźwiał pomału odpływa, 
usuwa się i pozostawia tylko suche, kamienne 
łożysko historycznych albo przyrodniczych 
.faktów.

W „Madame Bovary‘- jeszcze wszystko 
żyje. Opisy są rzadkie i krótkie. Nawet 
opis Rouen, miejsca urodzenia autora, dokąd 
Emma jeździ dliżansem dla spotkania z Leo
nem, jest podany w niewielu wierszach. Prócz 
tego ożywia go opis zawrotu głowy, jakim 
bucha na Emmę ów zbiór tysięcy istot, jakbw 
wszyscy ci ludzie obwiali .ją wyziewami na- 
miętnęści, jakie ona im przypisywała.

Bezpośredni opis miasta, moment malow
niczy jest tu całkowicie zamieniony na psj 
chologję, na wrażenie, jakie robi miasto na 
główną osobę — a to się u Flauberta staje 
coraz rzadszem.

W „Salammbo" musiało się stndjum i 
dział czysto opisowy z konieczności silniej

zaznaczyć. Są wielkie partje w tem dziele, 
które się czytają jako ustęp z historji staro
żytnej sztuki wojennej albo jako archeolo
giczna rozprawa laczej niż jak romans, i dla 
tego działają nużąco. Ale .,°alaminbo‘‘ obfi 
towała jeszcze w motywy ogólno ludzkie. Na 
przykład odczytajmy rozdział, gdzie kapłani 
postanowili przebłagać Molocha ofiarą pierwo
rodnego z każdego domu, gdzie kilku z nich 
puka do drzwi Hamilkara, a ten staia się 
uratować z ich przemocy małego Hannibala.

Koloryt tu przedstawiony przez Flaubert a 
jest taki, jaki musiał być w punickiem mieś
cie po rozporządzeniu takiej gromadnej ofiary 
a na tem tle szczegółowe zdarzenie wznosi 
się w niezatartych rysach. Hamilkar wpada 
do pokoju córki, chwyta jedną ręka Hanni
bala, drugą sznur leżący na podłodze, zwią
zuje ręce, nogi chłopca, zapycha resztę sznura 
do ust jak knebel i chowa go pod łóżkiem. 
Potem klaszcze w rece i każę przynieść 
dziecko niewolnicze, 8 do 9 lat mające,
z czarnymi włosami i wystającem czołem.

Przynoszą^ dziecko biedne, chude i ob
rzmiałe zarazem, o skórze tak ciemnej jak 
gałgan obwiązany naokoło lędźwi. Hamilkar 
wpada w rozpacz; czy jest to możliwem, aby 
przemienić to dziecko w Hannibala! Ale 
chwile są drogie, i pomimo wstrętu zaczyna 
dumny suffet nędzne chłopię myć, wycierać i 
nfgścić; nakłada mu ubiór purpurowy, zapina 
na plecach dyjamentowymi agrafami, a dziecko 
uśmiecha się, uszczęśliwione paradą, i wyska
kuje z radości. Uprowadza ze sobą chłopca. 
Ale kiedy go na dolnem podwórzu z udaną 
boleścią oddaje kapłanom Molocha, pokazuje 
się w górze na trzeciem piątrze domu pomię
dzy kolumnami z kości słoniowej blady ubogo 
ubrany, strasznie wyglądający mężczyzna z wy
ciągniętymi Bkoma. ,,Moje dziecko !“ - wola. 
,To jest piastun dziecięcia" pospiesznie po
wiada Hamilkar i jakby chcąc skrócić rozsta
nie wypędza kapłanów za bramę. Kiedy ode
szli, posyła niewolnikowi najlepsze rzeczy 
z kuchni, mięso, bób i marynaty; starzec, 
który długo nic nie jadł, rzuca się na to i 
połyka wśród łez, a kiedy Hamilkar wieczo
rem powraca do domu, widzi w wielkiej sali, 
gdzie padało .światło księżyca przez otwory 
w kopule, przesyconego, napół pijanego nie
wolnika rozciągniętego na marmurowej po
dłodze, pogrążonego we śnie. Patrząc na 
niego uczuwa rodzaj litości. Końcem nogi 
podsuwa mu dywan pod głowę.' 7



Nieprzespany Sen
pani Maeiejowej z Leszna.

Obrazek
Wiktora Gomuiickiego.

'.'Cóż się to dzieje, najmilszy 'ezusieczku! 
Gdzie spojrzeć, wszędzie srebro i alabą&ter. 
Drzewa z alabastru i domy z alabastru, a 
ulica jak okiem sięgnąć, cukrem wysypana 
1 biało tak, aż ślepi. Świat sięjcały w mle
ku wykąpał, czy co

Aft powietrzu migają srebrne gwiazdki. 
Gdy wiatr dmuchnie, gwiazdki wirują i tań
czą. Zupełnie jak rój komarów w ciepły, 
wiosenny wi”zór.‘?@zasem w górze załomo- 
cze ćóś i sypnie garścią brylantów. Czasem 
nad dachami, w tumanach płowego dymu, 
przepłynie białe widmo : niby fsniierć, niby 

.Matka Boska z dzieciątkiem...
Niebo nabrało szklannej przejrzystości 

i szklannOTO pełysku Zapadło się przytem 
w głąb, że go~nrawi& nie widać. A słońce?- 
roziskrzyło się wspaniale i wygląda z poza 
kominów, złote jak monstrancja...

Panie Maciejowę dziwi to wszystko 
niezmiernie. Skuliła śTę za swym stragani
kiem i oczy mróży od wielkiego blasku

Osiemdziesiąt osiem lat żyje mSjswieHe 
a jeszcze takiejgjj dnia nie widziała. Osobli
wy on jakiś- mleczno-brylantowy, pełen 
blasku i cudowności. Pewnikiem, wyjdzie 
z niegb’ jakie nieszczęście : albo chleb zdro
żeje, albo się kto obwiesi...

Po drńgiej stronie leżą dwa sflnksy-.--; 
Śnieg nakrył im głowy białemi koronami. 
Sfinksy patrzą na panie Maciejowę, pani 
jJJaniejowa patrzy na sfinksy. Ta w-yrrjjana 
spojrzeń, odbywa się codziennie, już od lat 
piętnastu. Ale sfinksy nigdy jeszcze nie pa
trzały i/tak dziwnie jak dzisięj -Coś one .wie- 
dząjcoś kryja...

Tymczasem targ idzie nie sporo. Lu
dziska przebiegają koło straganu szybko, 
z nosami schowanemi w futra i szale Nikt 
nawet nie zerknie na straganowe przysmaki. 
A jednak wyzierają one ponętnie z czterech 
koszyków, ślicznie przystrojonych złotym i 
czerwonym papierem...

Pani Maciejowej poczyna być? zimno. 
Wyszła dziś z domu bez gorące# strawy. 
Na rozgrzewkę wypiła tylko dwa kieliszki 
„zielonej11. Wódka ta smaczna i na łamanie 
w kościach pomocną; ale dwa kieliszki przy 
lakiem mrozie, to mucha. Szczęść m, pod 
straganem sj-oi flaszka, ledwie że rozpoczęta...

Starowina pije ziołówkę i ręce ogrzewa 
nad garnkiem z;-węglami, a tymczasem 
świat poczyna się w jci oczach przeinaczać..

To, co się wydawało śniegiem, okazuje 
się po prostu masą białego pachnącego 
kwiecia. A owo dzwonienie sanek? To

szczebiot' zięb, kosó.w i plisSęk, które uwi
jają się wśród gęstwiny. I ni!|ś żadna ulica 
biegnie środkiem, jeno^sfrumieTi.-sP"o tej je- 

i'gń stronie łąka, usiana jak dywan trawą i 
kwiatami, po tamtej* .budynki gjff&odaSkie 
i młyn, umączony a klekoczący.

Największa jńrłnak pociecha z owemi 
siinksfffni wrzekomemi. Nie sfinksy to rzą
dne, l»z zwyczajne młynarskie kondle. Jak 
podjedzą to' zawsze wylegują się tak na 
słońćii, jeden obok drugiego. Psiska to po
zornie leniwe, ale Boże broń zjezepi któ
rego. Jedna tylko Marynka, córka młynarzo- 
wa, możtribezkarnie ciągnąć je za któzy i 
targać im wełnistą sierść na brzuchach.

A toż i ona- Wyszłłfi przńd ganek, trzy
mając. w’ jednej r'ęce pęk bzu kwitnącego, 
a w drugiej iBawałl chleba; z miodęm. Matka 
osłoni®®! bOłą chustką, żebyAsobie igłowy 
nie przepaliła na -słońcu. Z pod chustki 
wyglądają kosmyki lnianych włosow, ogro
mne, szare oczy i tłuste policzki, miodem 
usmarowane. Dziewczyna zajadał, chleb i 
wodzi oczami za- pliszką, skaczącą koło stru
gi. Nagle, krzywi się i poczyna płakać.

— Co Jci to, Mąryno? — pyta . oj erę® 
ukazując siN we drzwiach młyna wT białej 
szlafmyc® i z fajką porcelanową w ustach.

A dziewczynka, łkając:
— Mucha; pró^z» tatulka, usiadła mi 

na chlebie i miód zjada...
Pani Maeiejowa przygląda się temu 

wszystkiemu z coraz większem zajęciem. I 
czuje nagle dziwny dreszcz, który ją całą 
przenika i wstrząsa. Najsłodsze rany Chry
stusa! Wszakże ta dziewczynką pucuło- 
watą, tą miodem kąrmioną młynarzówną 
jest, nie kto inny, tylko onflŁ sama — ona; 
uboga straganiarka z Leszna...

— Poczemu jabłka? — rozległ się 
nagle głosik piskliwy.

Straganiarka otwiera oęzy i widzi stu- 
dencika, czerwonego od mrozu i tupiącego 
nogami dla rozgrzewki.

— Większe' po pięć, mniejsze po trzy 
— odpowiada, nie wiedząn dobrze gdzie 
jfflt i co ;śi'ę z nią dzieje.

Dam po trzy, ale za większe.
— Niech tam!
Bierze od malca pieniądze, wydaje re

sztę i wtyka mu jeszcze różany karmelek 
na dokładkę.

A potem zaczyna zrzędzić nosem na 
Róziiąś wnuczkę, która- jej dotąd śniadania 
nie przyniosła...

Oj ! nic dobrego z tej dziewczyny nie 
będzie ! Dziś rano zaspała, bo wczoraj wró
ciła do domu po północku. Mizdrzy się, 
kryguje, włosy nad czołem przestrzyga, a 
o starej babce nie pamięta ani kruszyny. 
Pójdzie szerokim gościńcem jak inne!...

Na świecie coraz jaśniej i coraz zimniej- 
Pani Maeiejowa znów sięga po flaśzkę,;1 
węgle w garnku rozdmuchuje. Mróz kule ją 
w nogi miljonem ostrych szpilek. Gdy przy 
mknie na chwilę oćz.y^a potem je otworzy 
to widzi wielkie szkarłatne plamy, migocą
ce w powietrzu. Przechodniercoraz szybciej 
wymijają jej straganik i coraz mocniej tu
pią nogami.

AhBfcóż za niegodziwe dziewc-zynisko- 
z tej Rózi! Żeby choć garnuszek gorącego 
barszczu przyniosła !...

Zresztą, mniejsza o nią. Słońce zacho
dzi za młynem ; nretlługo będzie kolacja. 
Wieczór ciepły prawie upalna. Żaby huka
ją w sitowiu, derkacz drze się na łące, ą-j 
woda.,pod młyńskiemi kołami wre i kipi, 
jak wrzątek w kotle.

— Co tam. Marynko ! wszystko pójdzie 
dobrze !... Rodzica 'są mi dziś krzywi, ale 
i z niemi się poradzi. Jak wrólfe ofieferem 
na własnym koniu, z kizyżem na piersiach, 
to mi się pierwsi pokłonią. Daj Marynko 
buziaka, wsz-ystko pójdzie dobrzej

Ślicznie mówi ten/Stach. A i sam śli
czny jak obrazek. W ułańskim mundurze 
tak mu do twTarzy ! Szkoda tylko, że jutro 
jak świt, rusza z pułkiem na wojaczkę...

Słońce zgasło, młyn stanął, ptaki na 
łąć&jiposnęły. W ogródku słowik śpiewa.; 
czeremcha pachnie, a kochankowie rozma
wiają — pocałunkami.

Śliczny ten Stach. I gdzież Maćkowi 
przyrównywać się do niego. — Maćkowi 
co ma twarz od piegów czerwoną i plecy" 
w pałąk wygięte ..

AlejMaćka ojciec lubi. Zarządza on 
całym młynem, a zna się na rzeczy jak 
nikt inny. Niedawno stary młynarz powie
dział przy ludziach, że córki nie odda ni" 
komu tylko Maćkowi. .

Dla ser.ęa Marynki ciężki to frasunek- 
Jak ucięła przed nielubionym? jak pozhyć 
sie narzuconego?

— Patyczków miętowych za' cztery I
•— Chleba świętojańskiego za dwal
— Orzóchów I
— Pierników!
Gromada malców otacza straganik, tło

cząc się i sztukając w stół miedziakami.
— Zaraz, moje dziem,- zaraz — mówi- 

pani Maeiejowa, przecierając oczy. — Do
staniecie wszyscy czego wam potrzeba. Tyl
ko nie krzyczcie-ż tak głośno. Maeiejowa 
jeszcze nie ogłuchła.

I obdziela malców przysmakami, zgar
niając miedzianą monetę do dużej, skó
rzanej kieszeni.

Chłopcy odchodzą, krzycząc i przepy
chając się i podrzeżnia-jąc starą straganiarkę
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Wróż ani na wiosek nie zelżał. Niebo 
ziemia Iskrzą się jak kryształowe. Ile razy 
otworzą drzwi od szynku naprzeciwko; bucha z 
^'ego para wielkiemi białemi kłębami.

Panią Madejową nogi bolą nie żartem, 
I zesztywniała jaknś; że poruszyć się nie 
hioże

A Rózi jak niema, tak niema..
Trzeba znów sięgnąć do (pocieszycielki).
Tylko, że ta ziołówka, zwykle tak po- 

hiocna, dziś wcale nie działa. Ani do żołą
dka nie idzie, ani do głowy, tylko — w 
bogi. Zamiast pokrzepić, oSabia zamiast 
Pocieszyć', zasmuca...

OjTjik! smutna, to dola siedzieć na 
birozie i staremi oczami wypątrywa® zkąd 
spadnie trojak lub pięcidgToszówka!

W młynie weselej...
Weselej, albo i nie. Maciek po ślubie. 

Zrzędniejszy jeszcze i gorszy. Na dom ską
pi, a sam hula i pije na potęgę W miaste
czku ma kamratów i kochankę. Coraz czę
ściej wyjeżdża na zabawy, a młyn na -łasce 
ludzi zostawia. I nieTna komu gospodarczyć, 
bo ojczjffiko dawno już w ziemi. Dni się 
wloką ponuro, ciężkie, nudne. Gdyby nie 
dzfęcko, toby przyszło chyba spróbować, 
jak też głęboka woda pod kołami...

A Stacli?
Kości jego.',' przesypał żółty, nadnar- 

Wiański piasek. Wieczne odpocznipnie zmar
łemu, a spokój tym, którzy go przeżyli!...

— Słysz, ty stara, nie śpij ! Zmarzniesz 
jęszcze, a nam będzie bieda,'

Tak wykrzykuje przechodzący mimo 
straganu policjant i tąska panią Maciej owe 
za ramię.

S aruszka otwiera oczy, — siwe wyłza- 
Wione oczy, które błyszczą matowo, jakby 
na nie bielmo śmiprći wchodziło — i twier
dzi, że jako żywo nie^spała...

Potem wlepia wzrok w dwa sfinksy, 
które po dawnemu leżą nieruchomo, białemi 
płaszczami śniegu okryte.

— Co to zą głupi naród 1 — mruczy. 
Wmawiają we mnie, żem ‘spała. Zesłabłam 
jeno kruszynę i Byle.

Sfinksy ją nudzą, więc podnysi głowę 
Wyżej nad kominy. Ludziska muszą palić 
W pieeggEi co śffSzmigKni, bo każdy komin 
zieje kłębami dymu, jak wulkan. Dymy te 
słoneczną jasnością przyjęte, układają msię 
bialowniczo, tworząc niby pałaęe, niby ko
ścioły...

te Pani Maciejowa radaby zapomn eć o 
kólu, który z nóg przechodzi do krzyża. I 
dlatego Ściga wzrokiem te przezrocze gma- 
cky, rozpływajitće się na wietrze.. Czasami 
frontowa ściana gmachów w gruz się wali 

wówczas oko sięga do wnętrza. A we 
^bętrzu pełno filarów, ołtarzów świeczni

ków Podobne to trochę do Fary, a trochę 
do kościoła na Grzybowie. Tylko większe 
i bogatsze

Chć znów, bliżej się wpatrzawszy, nie 
gmacliy to, tylko ogrody. Najwyraźniej wi
dać klomby, aleje i..szpalery Każdy gatunek 
drzewa odróżnić można z łatwością. Tu 
stoją kuliste lipy, obok nieb pierzaste aka
cje, djlej piramidalne kasztany, a w/głębi 
buki, pokręcone wężowo.

Ale wszystko to znika wobec wysmu
kłych włoskiem topoli,, któremi wysadzona 
jest długa a prosta aleja. W kcńcu tal alei 
świećif^łońęb, , długie pasma blasku wśród 
drzew rozsnuwa. Kurz wzbija się kłębami 
dosięga-;,wierzchołków topoli, a potem opada. 
Z tumanu wynurza się oddział) jeźdzeów". 
Boże, jacyż śliczni 1 Nad błyszcząęemi ich 
kaskami szumi las chorągiewek, raa mun
durach tyle barw, że aż w oczach ćmi się. 
Jeden w drugiego, rumiani, z podkręcanym 
wąsem i skrami w (źrenicy. A na ich czele 
najrumianszy i najśliczniejszy, w oficerskim 
mundurze z szablą dobytą i krzyżem na 
piersiach (za waleczność).

Oddział postępuje równo bez brzęku i 
szczęku.^Ńagle^taje'., Ten, który mu prze
wodzi, zatacza ognistym rymaniem i wmiej- 
s-u-g^ flSadza- (Otóż jestem) — mówi we
soło, muskając wąsik jedwabny. I dodaje 
z konia zeskakując (daj buziaka Marynko 
wszystko pójdzie - dobrze !)

Słychać śpiew chóralny, organy i księ
dza intonującego (Tjejw .Creaior). Wszystko 
drży, płonie i migocze* Uskrzydlone główki 
wychylające z obłoków. Obraz w wielkim 
ołtarzu rozsuną si§s, dając widok na jakąś 
głębię czarown&j; Ztoto tam ?jjłyszc'zy i bry
lanty. I gdzie-.spojrzeć, różowo, różowo, ró
żowo...

— Wstawajcie baląciu, śniadanie wam 
przyniosłam !

Ale babcia/, spi twardo, i nieB obudzą 
już jej najgłośniejsze nawet wołania.

Kronika naukowa.
(Elektroliza i barwniki: Motor elektryczny i masay.;. 

ny do szycia. „Dynamit paille“ Cottego .)

Jak wiadomo prąd Nele try< zny prze
chodząc przez słabo zakwaszoną wodę roz
kłada takową na jej części s-.ładowe na 
wodór i tlen; własność ta prądu el.ktry- 
cznego została zużytkewana przez Gop- 
pelsrodera do farbiarstwa elektrycznego

Wynalazca wnioskował w ten sposób:

Jeż;li do wody przez którą prąd prze 
puszczamy, dodamy jakiegoś ciała, które 
pod wpływem 'ednego z tych gazów się 
rozkłada lub wiąże w jakie i.owe połącze
nie chemiczne, to musi to nastąpić i tutai 
tern bardziej iż wywiązujące się gazy dzia
łają „in statu nascenti'. Najwięcej używa
nym rnater ałem do wyrabia- ia farb jest o- 
becnie maź popazowa, z mazi tej otrzymu
jemy "farby „anilinowe" tak wysoce cenio
ne. Nmi jednak maź dostarczy nam ża
dnych barw przebyć^ musi długi szereg 
zmian chemicznych, które jednak właści
wie nie są niczem innetn jak tytko utlenia
niem materji t. j. dorzucaniem do jej skła
du tlenu lub też redukowaniem tejże t. 
oddzielaniem z jej składu za pomocą wo
doru Otóż tego uieniania i redukowania 
podjął się prąd elektryczny.

Goppelsroeder rozpuszcza w zakwa
szonej wodzie materje organiczne, zmienia
jące się pod wphwem wywiązanego tlenu 
lub wodoru w materje barwiącs i działa 
prądem elektrycznym przepuszczając go 
przez wodę. Wywiązujący się wodór i tlen 
działają na znajdujące się w wodzie połą
czenia, częścią redikująeo częścią utlema- 
jęca. Zdarzyć się więc może, że na jednym 
biegunie otrzymamy barwę inną, niż na 
drugim, chcąc więc mieszaniu się barw za- 
pobiedz dzieli Goppelsroeder naczynie na 
dwie części, wstawiając w środek tegoż 
porowatą ściankę. Wskutek tego zbiera i 
się barwniki powstałe przez utlenienie w 
jednej zagrodzie, w drugiej zaś barwniki 
powstałe przez redukcję- Wynalazca czy
nił próby z solami anilinowemi, dalej z roz
maitym i aminami i naostatek z fenolem i 
otrzymał rozmaite barwniki jako to : farby 
anilinowe czarne, niebieske, violett Hoff
manna, sztuczną alizarynę i t. d..

Na biegunie zaś dodatnim osadzaja się 
barwniki anilinowe czarne i niebieskie, 
podczas gdy alizaryna na piegunie ujemnym 
Chcąc otrzymać barwnik anilinowy niebie
ski trzeba do kąpieli, przez którą się prą i 
przepuszcza. dodać ros - aniliwy w roz
porze wodnym z alkoholem matylowym 

kwasem siarkowym i jodkiem potasu.
Na wy.-tawie elektrycznej w Paryżu w 

r. 1881 /nachodziło sie kilkadziesiąt sztuk 
materyj jedwabnych farbionych metodą Gop- 
pelsroeaera budziły one powszechne zajęcie.

* **
Elektryczność stara się ciągle wtar

gnąć w dziedzinę pary i pracy iąk ludz
kich. Przyznać należy iż jej się to w pew 
nych razach całkowicie uda e. szczególnie 
tam gdzie chodzi o otrzymanie siły nie 
zbyt wielkiej:
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Szanowne czytelniczki wiedzą jak mę- 
czącem jest szycie na maszynie, otóż p. 
Wiliam Gnscom w Filadelfii postanowił 
zastąpić pracę nóg elektrycznością i udało 
mu s:ę to zupełnie.

Elektryczności dostarcza motorowi ba
teria złożona z sześciu stosów, składają
cych się z środkowej płyty cynkowej i 
dwóch bocznych płyt węglowych, kt^re mo
gą być mniej lub więcej w roztwór dwu
chromianu potasowego i kwasu siarowego 
zanurzone. Biterja cala znachodzi się w 
skrzyneczce drewnianej, która służy zara
zem jako krzesło i meże być do maszyny 
do szycia przysuniętą- Z boku skrzynki 
znajduje się deszczułka, naciśnięcie jej no
gą sprawia zanurzenie płyt stosów w roz
twór, prąd zaczyna krążyć i porusza riio- 
tor a z nim i maszynę; z thwilą podjęcia 
ncgi deszczułka powraca w swe pierwotne 
położenie, płyty się wynurzają, elektryczność 
przestaje krążyć, motor i maszyna stają.

W ten sposób można każdej chwili z 
wszelką łatwością puścić maszynę w ruch- 
lnb ją też zatrzymać. Oprócz tego od mniej
szego łub większego naciśnienia deszczulki 
zależy mniejsze lub większe zanurzenie 
płyt, co ostatecznie sprawia powolniejszy 
lub szybsz'!1 ruch maszyny. Sposóh więc 
dostarczania elektryczności jest jak najle
piej obmyślany.

Drugą częścią jtst meter elektryciny 
udzielająi y maszynie do szycia potrzebnej 
siły za pośrednictwem pasa, przechodzące
go przez koło motoru i maszyny.

Składa się on z dwóch silnych ele
ktromagnesów zasilanych elektrycznością z 
wmocnionych poprzednio stosów; elektro- 
magresy sprawiają obrót induktora Siemen
sa położonego między niemi, oś zas induk 
tora posiada na swem przedłużeniu , koło, 
służące do nawinięcia pasa, który w dal
szym swym ciągu przechodzi pizez koło 
maszyny do szycia, to już w górze nadmie- 
n-liśmy. Cały ten motor nie waży więcej 
nad 2 klg. i daje się z łatwością umoco
wać za pomocą odpowiednich śrub do sto
lika maszyny. Mimo swych małych roz
miarów, bo ma zaledwie cztery cale dlu 

gości a 2'/4 szerokości, wykonuje ten mo
tor zadziwiająco wielką pracę, ig!a maszy
ny porusza się pod jego wpływem z szyb
kością 7l)0 uderzeń na minutę. Dalszą za
letą jego jest, iż odznacza się wielką pro
stotą w swej budowie; iest nadzwyczaj po
jedynczy a ztąd trwały i tani. Posiada sło
wem wszystko co mu może zapewnić jak 
najlepsze przyjęcie w sferach interesowa
nych.

Po prothu nastąpiła bawełna strzelni
cza, po bawełnie srzelniczej nitroglicery
na a po niej mnożą się coraz więcej, co- 
rtz silniejsze środki ekspłodujące. Jednym 
z takich mat rjałów wybuchowych nowszych 
czasów jest: nitrocellulosa, której rozlicz
ne, odmiany posiadamy. Między innemi 
znachodzi się także tak zwany ; „Dynamit 
paille" czyli dynamit ze słomy wynalazku 
Cottego.

Słoma posiadająca krzemionkę w 
swym składzie pozostawia się przez 15 do 
18. godzin w roztworze potażu gryzącego i 
sody, przezco wszystkie części rozpuszczal
ne odłączone być mogą w wodzie wrzącej

W ten sposób przyrządzoną sł mę 
miele się w młynach papierowych, zarabia 
na masę i lormuie arkusze o znacznej gru
bości, 1 kwm. podobnego papieru waży o- 
koło 300 gr.

Atkusze pocięte w pasy szerokości 2 
do 3 mm. zanurza s ę w mieszaninie 3 
części kwasu azotowego dymiącego z 5 o- 
bjętościami kwa u siarkowego. W mi;sza- 
ninie tej pozostawia się 3—4 godzin wy
mywa tak długo w czystej wodzie dopóki 
nie przestanie dawać kwaśnej reakcji. W 
ten sposób otrzymuje się nitrocellulozę po
siadającą nadzwyczaj wielką siłę wybucho
wą, przyćzem użycie jrj jest nader łatwe 
Ostatecznie wkłada się ją w roztwór sale
try i dodaj e proszku węgla. Stosunek w 
jakim te ostatnie odczynniki użyte bywają 
jest różny i zależy od celów, w jakich się 
nitrocellulosy używa.

Cotte miesza jeszcze otrzymaną ze sło
my nitrocellulosę z 2 —3„/° potażu i sody, 
tłucze ją na proch i dodaje 5O°/o nitrogli
ceryny.

„Dynamit paille“ Cottego nie marznie 
pozostaje zamsze plastyczny i eksploduje 
nawet przy dosyć niskiej teroperaturza.

Kav.Spoli,iski‘

Przegląd literacki.
ZeitsehrifęJfiLr Gesehiclite und Landeskunde der 
Provinz Posen herau^Jhen vonS©f. Christian Mffy- 
er konigl. Staatsarchiv$E! cłer Provinz Posen. 

Ersfer Band. Erster Ileft Posen l^JSZ J. s. 3S0.

Minęły już czasy kiedy niemieccy u- 
czeni słynęli z swej bestronności i grunto
wnej wiedzy — dziś po zwycięskiej kampa
nii francuskiej szowinizm narodowy owła
dnął armią niemieckich piór. Od najmniej
szego pisemka do najpoważniejszych wyda
wnictw wszystko owiane jednym duchem, 
iście krzyżacką pychą i pogardą ku wszy

stkiemu co nie-niemiecki;, co prócz prawa 
niema za sobą dla ich poparcia brutalnej* 
siły miliona iglicówek. łOerunek ten najja- 
skrawiej przebija się w niemieckich p1* 
smach traktujących o obecnych zdarzeniat 
lub o przeszłości Polski z równą niena
wiścią i stronniczością, a niestety dzieło? 
któregośmy poważny tytuł wyżej przyto
czyli z tej ogólnej reguły wcale nie jest 
wyjątkiem. Prawdziwe lub nie - mniejsza ° 
to—zeslawiono, by tylko dzieje nasze w nie- 
korzystnem przedstawić świetle, a Poznań
skie jako niemiecki kraj. Ham wydawca 
Dr. Christian Meyer według którego Poznan 
„to naj tarsze i najznakomitsze niemieckie 
założenie" (str. 124) daje nam dwa arty
kuły „Niemcy w poznańskiej prowincji 
przetiw polskiemu powstaniu 1848“ i „Fry
deryk Wielki i Pobrzeże nadnoteckie". 
W pierwszej rozprawie lzecz naturalna 
odmalowane są żywo wszystkie „okrucień
stwa" jakich się dopuściły „polskie bandy 
powstańcze" na spokojnych obywatelach
niemieckich i żydach" Szczególnie żydzi, 
pod pozorem, jakoby na powstańców z o- 
kien strzelać mieli, zostali ciężko pobici, 
skrzywdzeni, a mieszkania ich splądrowane 
„(str. 2l6) lub, jak na str. 222 „Teraz na
stąpiło plądrowanie domów, które do nie- 
mców i żydów należały, czego nie zrabo
wano zniszczono Zburzono także synago
gę". Tak to pod piórem Dr. Meyera wyro
śli nawet cisi i trwożliwi zazwyczaj żydzi 
na bohaterów i męczenników nitmiecko- 
narodowei sprawy. W drugiej swei pracy 
roztacza autor przed oczyma czytelnika 
„dokładny obraz błogiej działalności Fry
deryka. W około podniesienia przez polskie 
gospodarstwo głęboko upadłego kraju pod 
względem gosiodarczym „(str 145) ma się 
rozumieć za pomocą germanizacji. Zachwy
cają wydawcę słowa Frydryka że „najpe
wniejszym środkiem, by słowiańscy ludzie 
nabrali lepszych wyobrażeń i obyczajów 
zmieszać ich z czasem z niemcami" po
wtarza je aż dwa razy jakby dla lepszego 
w bicia ich w pamięć czytelnika. Ponieważ 
zdaniem Fryderyka W. „polscy ludzie są 
za gnuśni i leniwi i niemają żadnej o<hoty 
do pracy" „należy przeto na to baczyć by 
sprowadzać ludzi z Meklemburgii i Łużye 
i osiedlać ich tutaj" w przeciągu też lat 
jedynastu (1775—86) osiedlono 2,200 ro
dzin czyli około ll.OOO osób. Słusznie mó
wi autor, że „w ogólności dzieło koloni
zacji znakomicie się królowi powię
dło", bo dziś okolice nad Notecią należą 
do najbardziej zgermanizowanych części' 
dawnej Rzeczyposp. Cały t. zw. Netzdi- 
strikt na przestrzeni 222 (T mil mieścił 
w sobie 1861 r. 351,800 Niemców, a zale
dwie 158,000 czyli 30 °/0 Polaków (patrz :
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Sz\ miński Statystyka ludn. polskiej pod 
zsbortm pruskim str. I4) Szkoda że autor 
„w dokładnym tym obrazie" zapomniał o 
tysiącach Polaków przesiedlonych gv\a’tem 
z nad Noteci na Pomorze, o polskiej mło
dzieży branej przemoi ą do wojska w nie
mieckie strony i innych tym podobnych 
dobrodziejstwach, na których nie poznała 
się tylko „gnuśność i glupcta prostego 
fsc. polsk iego) człowiek a (str. 230). Bardzo 
ciekawie opowiada Dr. Meyer o bezpra- 
wnem wbrew rozbiorowemu iraktatowi 
z r. 1772 (g*dybyśmy nawet i ten za pra
wny wziąść) chcieli) wysunięciu .'granicy o 
2 mile po za Ncteć w głąb ziem Rzeczy
pospolitej. „Dopiero jestenią — mówi on 
1772 roku przyszło do rozbiorowego tra
ktatu między Rosja, Austrją a Prusami, 
joż przedtem rozkazał Frydryk większemu
oddziałowi wojska posunąć s ę po Notei 
tak dalego miał sobie kraj przywłaszczyć. 
Wyciągnął swą rękę jeszcze dalej i wziął 
drugi brzeg'’ Noteci. Pełnomocnik le
go ten Brenkenhof chł się przyja
ciółce swe jej hr. Skorzewsleij właścicielce 
Łabiszyna, która jako gorąca aliantka Pi us 

słusznie obawiać się mogła o swe dobra 
w Polsce, mkłonić do wysunięcia nowej 
granicy piussjfj po >a Łabiszyn, tak, że 
nie Rynarzewo, jak postanowiono, było 
najdalej wysuniętem punktem granicznym, 

ale objęto jeszcze granicą dobra Łuboczyń- 
skie i Boroznickie, na których przeważnie 
(?J żyli niemcy. Tak więc Szulice zostały

ostateczną granicą. Frydryk TI. był z tego 
zadowolony i zapragnął wkrótce jeszcze 
więcej, ponieważ nie spotkał się z żadnym 
oporem" (str. 158) Co za litość dla jakiejś 
Skórzewskiej — co za bohaterstwo zabie
rać cudzą własność, skoro właściciel sił 
niema iih bronie ! Rzeczywiście czyny go
dne, by poświęcić im osebne studjum!

Dzielnego współpracownika znalazł
Dr. Meyęr w swym wydawnictwie w Dr. 
Max. Barze autorze czterech rozpraw „Dzie
je luterskiej gminy w Poznaniu" „Jan Ła
ski reformator Polski" „Bambrzy kolo Po
znania" w końcu „Relacja’naocznego świad
ka bitwy pod Byczyną". Skąd autor przy
szedł do przekonania, że podczas reforma
cji „w miastach Wielkopolski i Prus nie
miecki element był przeważającym i że za
chowało się w nich żywe współczucie wy
padków w dawnej (niemieckiej) ojczyźnie" 
(str. 66) co pomyślnie wpłynąć miało na 
rozszerzenie reformacji, trudno odgadnąć— 
jeżeliby bowiem przyszło sądzić o narodo
wości luteranów w Poznaniu, to z opisu 
15stu ich reprezentantów przy zawarciu 

kupna pałacu po Stanisławie Górze 1593 r. 
dla ewangielickiej gminy zawyrokować

byśmy musieli na korzyść polskiego żywio
łu. Na 12 nazwisk polskich znachodzimy 
zaledwie trzy niemieckie. Zdajejfcię jedna*, 
że dla Dr. Bara nie jest to żadnym argu- 
mtntem. Wśród nazwisk niemieckich polo
nistów przybyłych z po. zątkiem zeszłego 
wieku w okolice Poznania jak nazwa ich 
wskazuje ^Bambrzy* z Bambergu znacho- 
dzi dwa nazwiska polskie: Andrzeja Ko
szyckiego i Jakóba Kosmatej® Ponieważ 
w kontrakcie zawartym między Bambrann, 
a poznańską gminą po wyli' zeniu ich na
zwisk dodano „którzy to wszyscy są nie- 
mcami i katolickie' religji" autor zamiast 
przypuścić że uo Bambrów przyłączyło się 
kilku Kaszubów lub innych polaków 1 że 
gmina mając na uwadze całość nie uzglę- 
dnila narodowości dwóch — zamiast tego 
wszystkiego, auter Stara się udowodnić, że 
Koszycki b; 1 rodowitym niemcem. Wzmiąn- 
ka w jednym z późniejszych aktów o tym
że Koszyckim „nec non Koszyckim incolam 
Ratajensem linguae polonicae optime peri- 
tum“ zdaniem dr. Bara tem silniej przema
wia za niemieckością Koszyckiego. Na py
tanie skąd pochodził odpowiada zgodnie 
z tradycją (o, b. mówiący o o'gole Bam
brów) z Witembergii — szkoda, że nie 
dodał „wiadomo bowiem pows7echnie, że 
tam wszyscy wieśniacy mimo niemieckie 
pochodzenie noszą polskie imiona i nazwi
ska" a sprawa byłaby jasną jak słoneczny 
promień i nie potrzebowałaby długich do
wodów.

O dalszym ciągu pracy „o Bambrach" 
mówić nie będzie my. Nie jest to już bo
wiem naukowa rozprawa, ale zwykle po
lityczny artykuł wzywający rząd do zger- 
manizowania oddawna spolonizowanych 
Bambrów za pomocą szkoły i kosciuia na 
tej podstawie, że niegdyś byli niemcami. 
Ciekąwiśmy tylko coby dr. Bar powiedział, 
gdyby Rosja po zagarnięciu Prus wscho
dnich dlatego, iż znajduje sigStam garst a 
Filiponów rosyjskiego pochodzenia, chciała 
całe Prussy wschodnie zrusyfikować. Było
by to zapewnie gwałtem, na które tylko 
^niedewiedś* północny zdobyć się może.

Nie starczyłoby nam miejsca, gdyby- 
śmy o każdej pracy z osobna pomówi 
chcieli. Z tego cośmy juz przytoczyli 
czytelnik łatwo sąd sobie o całym wyda
wnictwie wyrobi. Pod względem naukowym 
nie przynosi ono prawie żadnej korz,,r i, 
a jeżeli dr. Mayer postawił sobie la zada
nie przekonać rząd pruski o zbawiennosci 
germanizacji „niemieckiej prowincji poznań
skiej" to nie potrzebował do tego ubierać 
się aż w poważną togę uczonego.

K. TF Żółkiewski.

Przegląd teatralny.

Ob'i©łszy gcęny,: kraktJwSka i war.^tw- 
ska, przedstawił sMiiffikoniec Iwoiyskiej pu
bliczności ,, Wuja-sszek A i fo^Wą ^'tani.sjawa* 
Dobrziwkiego — i htrzyjmał ją prz^pół 
godziny w nieustającym śinfedlin. .kat to 
jednoalRnws far a z b u d o w a n a z humo
rem i Bfcromną znajhuTO.ściąMfeŁtóW.i|®iiicz- 
nyełi. I to jest główną jej/zalejjKgio w ża- 

•• dnym razie nfe zgodzimwsi'^ż®ń;ymi „zna
komitymi znawęami sztuki', utwór
ten, ńćłen wprawdzie humoru, alb nigwy- 
trzymują&y poważniejszej krytyki, nazwali 
J&nialną fars r. Wyrłizami : geilialny" 
„znakomity" „świetnyF jWowB nie trudnofl 
ciek*v.1 m jednak, co pozostanie dla utwo
rów zas/nguj icycb rzeczywiści®) na, te na-d 
zwy. Wybuchy„• śmiechu wśrffil widzów. nie
są jeszcze-dowodem wartości sztuki.

„WujaśżeiĄAiHnśujJ' ma przedewszrst- 
kiem tę wadę, że pod koni* alr<jEf)i hiimrer 
tak żrantownie^Mbrią , iż w'chwili gdy Ja
siona zapada, widz już miałgdgas przyjść.' 
do refleksji, że pół gadziny l$2»o smiffł się 
z nienaturalnie nagjigniętycj) sytuacji.

jżjtFarsę tę odegrano z humorem i ży.-^ 
ciem , p. Fiszerowi sĄiś należy się odzira- 
czenie.

Wspomnieliśmy ostatnim ręzem,'<że zó- 
baczymy p. Zboi iskiego w roli Radziwiłła, 
w roli, o której recenzje dzi enników petera- 
burgskich pisały hymnfc ppchwalne. Ka
stety, nie możemy unjsono zapiać z iiaJ- 
newskimi krytykami, bo p. Zboiiiski nie 
przedstawił nam takiego Radziwiłła, mag
nata, figlarza i facecjonisty, jak nam sto ln- 
storjau. tradycja wyobrażać sobie pozwalam 
Wyjąwszy charakteryzacji, kfóraiżTyła bar
dzo dobrą, p. Zboiiiski grał rolę tę bez hu
moru. Wszystkie owe facecyjki improwizo
wane przez Radziwiłła, wyrecytował p. Zbo1- 
iński nie budząc' żadnego interesu w słu
chającym. Historyczne „panie kochanku" 
n‘ie wyrywało się mimowoli jako przysłowie  ̂
„przeklęte", którego w'rozmowie z Syi;uc#yn 
cbciał^nawet uniknąć Radziwiłł, a nie mógł; 
p. Zboiiiski wymawiał je, jako dalszą. część',| 
zdania rozpoczętego. • Pominąć nie możemy 
i tego, że nawet taki magnat, jak Radziwiłł, 
nie wybrani się na polowanie w pysznym 
aksamitnym kontuszu, mógł zatem p. Zbo-
iiiski — a wiemy że miał możność — skrom
niejszy wziąść kostjum do aktugipierwsz^ó.-..

P. Lubicz widocznie nie Ocknął się jesz- 
cze, że występuje teraz przed inną pu
blicznością, która o przyzwoitości dobrze 
wychowanego człowieka ma cokolwiek deli
katniejsze pojęcia. Gra jego w „Chichot- 
kach“ mogłaby się niezaprzeczenie podobać 
„Kańczukowom" i t. p. — ale w naszej
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publieznośSi może tyltfó ohuuzi co najinmiej 
nieśniak,-jeśli nie obudzenie; gdyż Ufei. wy
mowna gestykulacji1 jest l->k« w.iż-mii m i 
.iluażaniem szimk’ i publiczności. Mamy:na-,., 
dżięję, żęjjp. LubiCzj będzie się [starał zła
godzić w .prz^złoścŚk zdziczane ' nawyczki 
przj whzione z dalekiej północy.

W „Boccaccio" debiutował młody Ka- 
Pyton p. .,T>nt'toa. .^Możemy ®winszowl!?fc 
Dyrekcji tego nabytku. P. Fontami posiada 
obszerna skalę głosu śijnegm i przyjie&nego, 
kfeijry poftzćliuje wprawdzie j^ćz^izkoły, 
afe’ też ffiSsługuje ila tę pracę. O gras.'nł$R 
jŻemy tyle powiedzieć, że jakkolwiek zdaje 
się, że p Fontami, nie ma wyobrażenia o 
tam &5{.to jest „trema" i zupełnie obofetnig 
spogląda na publicziióść, powinien ‘starać się

swobodę w ruchąćli, a osobliwie nic trzy
mać ciągle niewoiniakó rąkypfi^y'korpu&j&y

Nakoniec musinry. zrobić jeszcze tę 
uwkgę, że panuje w naśkym teatrze na,-' 
jganny ZAvy.<^^., ićLgjTo publiczność po <ek- 
townmjs^j ./s&aniS^gkrd & jtrŁystg
oklaskami, tńm powrsz-a zjjza kulis i kłania 
się uśmiechnięty publiczności, nie zuużająe, 
że jeszcze dalsza odgrywa się scen:: o
powracam^ wśrójł- aktu psuja warJośc na
stępnych scen i wprowadza w imkiras [gra
jących. W większymi zagranicznych teatrach 
nie-.wolnc^©d kaiią.rgjiwraca&aktoribwi jg ża 
kulis wśród aktu na oklask [publiczności; 
co innego w operetce, jeżi li publiezfiość do
maga się powtórzenia piękni ej syżhgo numeru. 
Na .podzi'kowanie publicż^óścij za uznacie 
wyrażofwcoilaskami jest ńajodpbwięduięjszy 
ężas po zapadnięciu zaśłońy.

Fwmult.

Przegląd muzyczny. *)
Kiedy Beethoven grał w r. 1795 u swego 

protektora i wielbiciela ks. Lichnowskiego 
3 pierwsze tria swojej kompozycji, radził 
mu stary Haydn, któreg) L by] ućznię.m, 
abyStrzeciiego (c-moll) nie publikował, t*a że 
radził mu szczerze, z najgłębszego przeko

nania, o tein dziś nikt nie wątpi, gdyż 
poczciwemu, dobrodusznemu Haydnowi nie 
mogło się ono podobać, nie mógł się niem 

-zachwycić, musiałby bowiem zerwać z-jęałą

Dotychczasowy nasz sprawozdawca mu
zyczny L. przestał pisać i stąd brak tej 
rubryki w kilku poprzednich NN., chcąc 
bowiem by sprawozdania nasze pisał ktoś kom
petentny musieliśmy szukać innego referenta.

Iiedalir?ja.

swą prżęsźłnścnt ^Sprzeniewierzyć się tra
dycji........ mająfeftlat 63! Nie tak jednak
kąipafrywnł się na to srnlotly I$e$hoven, ?dr. 
ostra choć z przekonania Kflynąca krytyka 
zraziła go w ielce, utwierdziła w błędnem 
mniemaniu, że pochodzi z zazcltósci, i przy
czyniła się efo zerwania i Rćk? już iii-go na
prężonych -ątoshnków i między uczflrem 
nauczycielem.

' .B^thoren Trio Smoli (op. 1 N. 3) w- 
degrali pp. Dyrektor Mikuli, WolfStlial i 
Wollmann. Sfedna z najpiękniejszych koinpo- 
zycyj ni^ńrierteln^o mistrza, ®o pierwej 
Nr. IŚJórym rozpoczęto 4y. wieczór Towarzy
stwo lpuzydżnego we środę d. U. h. in. a 
któryby sam wystarćżfł diszapełnienia sali. 
Tb. dyr. Mikuli ń^dkoWę jfaje ^J^sz^ć, grywa' 
zwykle raz w roku na jó^nym z wspęómnhf- 
nych .wieć&oró.w i nie obejdzi ’̂ się wówezafflj 
nigdjfe bfejUrądycyjnych bu kretów, ryjeńców 
i t. p owacyj. Tak tez i w środę wyszedłszy 
na eśtiujdL'zastał w r^jśfee fóktepiiiinu jeden 
wielki Ijuki®, piły bowiem instrument wraz 
z klawiaturą pókwyty został kwiatami, których 
dostarczyły uc^epnigk, wielbicielki i wielbi
ciel o;rj ego. Trió Pmibll! Ktcffle^o* nie zna? 
Kto go nie słyŚiHtt" choć parę rajzy h życiu! 
f-jie było ■ mojżje nikogS w sali, koinuby było 
obce, jesteśmy 'jęclhak' pewni, Kg "w takiej' 
interpretacji mało osób P.NMi-
kuli 'póśiadiF wielką sgwWnik?: nie jest ona 
jednak u nitgje alfą i om.ęlg® sztuki, jVsL 
tylkej? środkiem, zawsze podporządkowanym, 
z całą słriżhistościit oddanym ńa usługi du
cha ęhrerowajfęgo myślą koi$pozytóra. Żąraz 
w „Allegro,jeon brio“ z pu rwszej frazy po
znać było mistrza a c-óz dopiero w andante, 
w warjaejach! W 3ej warjaiSji pasśjEże, to 
istne pfcłki. 5ą zii$ grał w oktawach, któ
rych w oryginale: nie ma, ale »Sł Wtak, 
że gjlylry Bernh^ken żył i słysalł wnktawy, 
■byłby'jął chyba -w manuskrypcie ctopiś§Sł! 
Menuet (Qna si Allegro) w którym ^ąmy 
i glissanda^j odegrane były ,z-fmgiwdziwym 
gustem, z prawdziwie art-^st^znem „póhanfo^ 
re“ rozeutujazmowął publu zność. ( aie trio 
zrozmniahęS wypracowane aż lo najdro
bniejszych szczegółów, wykoffane jfryło zna
komicie, o tern mówić nie ma potrzeby, - ze 
zaś pod wzglęSmi technicznym pod 
wzgmdem p r e c y z j i irjpb k ł a d n o śitf i w 
mecliiiuizmie nie j ozosuuU kiło oddanie go nic 
do życzenia., to sam przyzna i najzawzfętszy an
tagonista p. MikulSgo! A p o d n ośli m y to, bo 
słyszeliśmy nindawno z kilku stron głosy, żsp. 
Mikuli nie powinwn już występować publi- 
czniirp) Jeżmi twierdzący to, byli na ostatnim 
wieczorze, zapewne zmienili iuż swoje z&a* 
nie. Pod względem Tedy precyzji w wyko
naniu nie można było nic z. rzucić a gdy
by i były „kiksyęj' (powiadaipy ,'^gdył>y')

które zęSsztfc? i Rubinsteinom i Bulowom 
się zdarzaja, to«czy jedna talia fraza, jedno 
świetne rubato. jedno takie parlando, jakiffl 
•z^gr^ił p. Mikuli ot n. p. w^kojicowym u- 
stępie Pr?W}“ uie kazałyby o
wszystkich zaponinieć^...

Znakomicie sekundowali fortepianowi 
pp. Wollśthal i Wolhf&rnn, to -teźSpó każdej 

.Ćzęśei-itr.ia powstawała burza oklasków.
O rjczjwole zamilczeć wolę, choć rNa- 

rodówka" właśnie tylko sgiew podniosła (!!j)
Na^ępmie odśpiewała pani J. kilka ła

dnych piosnek.
Prof'.'- Janouszek, odę^rał na waltorni 

z towar-zy^ęjiidia kwintetkj'(!j „Pożeg'naniN“ 
LtibcWa.> Grał ładntó, kompozycja jednak 
wcale ngni się nie podobała. Szkoda tegjo 
aparatu do takiego utwonPi — wólSHifityjfmy 

thyli usł^geĆżcoś innego.
Znkónczemćm wieczgru® zakończeniem 

ofljiowiedniem do pCfĆzątku, bvł'6ty (Cmolli 
kwiatek, smrrczkc&gy MdżńrtauSRzecz śljezna, 
prześliczna, odą^rana-była zUakomicj-e'.*. Pan 
Wollśthal zwyczajem swoim grał cudownie. 
Fieiwsze Adagio (eon sordini) odd klamo- 
w-ał tak poetycznie, z takiem pr^ejjgciem 
słę- p $|}Hem przytem :cioniiijaBM tak subtel
nie,^ porwał?,i zachwycił wszystkich; o- 
klaskom też nie było końca.

Szkoda, wielka szkoda,, żjanie posiada 
instrumentu któryby jego był gócjnym. 
W&jy^y 'współdziałający w kwidtegjS (zwy - 
kły kwifińet Tow. muz. i p. Sch.) jako 
2ga altówLa, trzymali się doskondle na wyso

kości zadania, jakiego pierwsze skrzypce 
w rękach takich jak p. Wolfśthila, od 
nich wymagały.

% 1 A N R K A,
W ubiegłą soborati uczciła młodzież 

^akademicka parnej 3^ roę^iić,y*.ógńnu Sło
wackiego ^ieŚ^orkie.ęijginuzykahio - deklama- 
^yjnymk który w’ wielkiej sali ratuszowej 
zgromadził liczne i doborowe ..audytorjum- 
Do wzbogacenia programu prz.jjgkynił'a się 
ceniona i z.asvś^ńjchętna pjanistka'. panna 
Konopacka, młody tenor p. Bandrowski 
i uznany już powszechnie skrzypek p. Ty- 
berg. Ożywiły znacznie wieczorek młodzie
ży produkcje lwowskiego chóru męskiego 
który w szerokich kołach towarzystwa sto
łecznego- zdobył sobie już dawno stanowi
sko — sit vńnia verbo — powagi wo
kalnej. Koncert zagaił jeden z akademików 
krótkiom przemówieniem i., nic nie powie
dział. Wygłosił wprawdzie cichym panieńskim
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*5Ze^ęi3| kilka Zbójników o poezji nieśmier- 
Juljusza, u.le z $ucha. tej (poezji nie

V.snuł żadnego programu dla ob‘dcnyj chwi- 
KMłodzftó, deklamująca pod biustem ;7jł,o-

^aekwffi „Gjrób Againemnona', powinna
?c mniej dvpl<uml vczną, a więcej otwartą 

lattfej jBm^rńśczng! a więcej krewk.a-bzwla- 
^•2«za że na wid^Srku sobotnim mnóstwo 

'żieóyic prjAgnęło^fśłyszec wyznanie wiary 
^.i generacji, w której sercu i reku spoezy- 
ty-ti Krzyszrość...

Tak jesteśmy J przy z wy ćzajeni do osta- 
9iieh. MoKj haramy w naszej 'iter^turze i naucii, 
P'e nie irpbią na nas żadnego wrażenia. Oto 
ńtamy*.Zanotować nowy objaw. W Przewo
dniku lit^ackipm "(z litYietnjąwb. r. zną.jdu- 
jen™ rozprawę dra (sicJ)'Maksymiljan™Kaw- 
■fizyńskiogóp. MetodańTaittą (sic!) Potr^ba 
Siedzieć światu, że dr. Makymiljan Kaw- 

;?żyński porwał si; z miejscu i tak nataijczywie 
uderzy! w Tainowską „Awtólłę11, $jSp!rbżł: 
Uicjfem już zwycięstwo Dawida nad Goljatem. 
Praca nas‘zeg> Dftwidka upleciona z cie
niutkich nitek. Autor upiera się na ytrzedp 
Mowie cHi^fej1" literatury angielskiej4 i w 

;fcilłńj?’5o. stronicowej rozprawie usibi/eł do- 
Mięśćfjćzyt^.lnil^oni, że nic więcej z Tairnća 
Uie fiżytal fpor. streszczenie dzieła De 1’iu- 

j^Mll^n'^) . Dłiigń- i sz,roko wykazuje błędy 
'^kylistyczńó tej przedipiowy, korryguje lpylnie 
Podane przykłady, ale ile razy ucla. mu się 
ty porywczych przykładach wykazać błąd, 
tyle razy sądzi-, ,ze zbił już i zasadę, której 
°W przykład Siał być wyjaśnieniem'. Rzeczo
na przedmowa' wcale zresztą nie jest naj- 
wytózym wyrazem'teorii TaiiPa. Znajdzie 
*lr. Kawezyfmki, jeśli już po skrytykowaniu 
tyehee zasięgnąć o niej, bliższych szczegółów, 
ty dzięiń „O inteligencji4 (część II) i w Fi- 
^°Zol]i»Wńki.

Obrony Taine w obec wystąpienia dra 
czyńskie^O’!wcale, .JuSpotrzebiije. Według 

•'ńgo ^fe^.chpljogiczna Seor.ja TainjRa tylko! 
ty niektórych wypadkach jest słuszna, t. j. 
^iełdgitylko „niekiedy (str. 314) bywa pło- 

umyśiig po®y, zwykle; zaśkzff^pwne 
l)l’zynosi mu je'-., bocian. Taine nic nowego 
'tyraturze nie dał, bo jest ślepym naślado- 

ty|a Monteskjnsza, Pucklehr, Darwina i ja-
legoś hrabiego Gonty kilkakr-tni||w"-

'tleniony. Chcielibyśmy prosić dra Kawczyn- 
^i|gó o podanie nam .,metody'1 literackiej 

ki ytyków, przyrodników, a zwłaszcza o- 
tyego hrabiego, znanej mu może z ukrytych 
-^piśmiennych źródeł. Dla całego świata 

Wtychezfts Taine stanowi epokę w historji 
eratury, pomimo wszystkich błędów, z

których jego t.eorje oe/g seb ostatni lat d jsiff'- 
Sfiiąłek : blęŚów, o któfyęli krytyk.;, nasz nie 
wie i wćalę nawet o nie nie potrąca.

jąć Radzi my mu tylkjo przeczyta ć.^ehecby 
najmniejszy godfficznik psycholog) i, abj£ 
drugim rh-zein uniknął takich absurdów, ja
kimi Łą ustępy o systematyczności myśli 
ludzkiej (str. 3<’3. 3o4.) albo o datur miniziriia 
woli {str. 308), wywodzonym od Monffiekkjffifza 
i D&rwiftsMH I ! ! a potępianym na str. 300, 
kiedy na str. STJJ9. był on prWętą Snśe po- 
spolitą i starą11, o której; ,.każdy chłop 
wie11.

Taką Ićrgiką nb^ifewszystko —. af.śfSiwia 
w to miejsce „:psyeholdg.icznś pra'wa, włity 
ściwe jedynie literackiej twimizości11 i ,,we
wnętrzną. możnose rozwoju ł< rm litera ki.-Ir'■ 
Można będżje w państwiSLapn^- ogłosić te 
wynalazki, i patent na nie otrzymać.

Dziwimy się. .ze\ Przewodnik wydruko
wali' tę '-apmte,kmnpro,nitującą zarówno to 
pismo, ialfci stan w7 łzy naszych ludzi... 
nauki.

*

Nad/pożknumkim teatrem zawisłg'wi^ 
'ddizuifejakieś- fatum, -iffiod mon-go poczutku 
dozna,jF-przykrBB ciosów Wybudowlinyyź/a 
mdzJftiie pozbierane slgiądki zbjęran^ w 
Piizuahskłemlętyalicji i Królowie ngHkiem? 
gdyżKała Polska spieszyła z (łątkami. ąby 
utrzynrać ,tę .'jjMily^ią prawie świątynię języka 
polskiego l®sv&d szerzącej  ̂siej spiesznym* 
krokiem ger.manizmu, nie może teraz ,maleść 
kierownika któryby’ iniFejętnie i sumiennie 
odpowiadał'temu ważnemnj zadaniu. W o- 
sfaLni<h czasach dyrektorzy’ zńiieniajasie 
ciągbą opuszczając scenę i towarzystwo w 

(ftardżip. krytycznym położeniu. gĄby zaradzić 
' ikoś temu Mmi u. a ewentualnie uchronię 

fśjceńę polską w Poznaniu od tyflpełtyeSi u- 
pą.dkn. odbvło się walne zebranie spółki 
akcyjnej teatru polskiego.na którtyn |> >- 
stKnpw^bno, że odtąd obejmie spółka pro
wadzenie .teltt(m nit.„s\yoja kierownictwo
zaś artystyczne powierzone zostanie wete
ranowi sceny p. Józefowi Ryełitero.wi. Fa
ktem jest, że scena polska w i’o/uikniu nica 
utrzyma się bez subwencji; wprawdzie ko
mitet gorąco krząta się okołbę zebrania po
trzebnego funduszu i składki płyną, al© 
fundusz ten wynosi doprSJ-o óó 00 marek, a 
to jeszcze bardzo mało, aby odsetki od 
kapitału potrzebnej uiÓgły wystarczyć. ta 
najskromniejązj, subwencję. Mani® nadzjm 
że i nasze społeczeństwo choćby drobneini 
datkami przTO^yni i Pomą^e naszym
braciom stękającym pod mktlhaubą.

**

Od ’ dni kilku wystawione w sali 
hotelu Zorża dwa (Smaży IPansi Makarta... 
Artysta Ayjćdeński jiSf.wbwszystkićli swych 
kompózycjath w .pg&le malarzem dekora
cyjnym, a cżTmżę. Ićyii innym mml |tĄć ten 
gdzie ćlekoraćjjęjnoś^ wyłącźmie była jł^o .ce- 
leńC? ,:,®'óga'ctw’ą /icmi’;/'-i „Bogactwa mórz; 
'przygotowane są widoćziiie dól;ozdobTenia( 
jakiegoś plafondu pałacowej sali i dlatego 
oblńzone są tylko na efekt chwilowy. At 
obu obraza -li jdsi dużp ru •.hiuiiwżyćia, a 
ijjrzedfiw^ystkiein wdzięku, całe mój
odznacza się żadśń. 1..ugactw i. -ziemi przed
stawia nafebrsfzie kilka, .jarzyn, ówó^ów i 
.kdż kilka, bogactwa morza zamykają wf 
kilłu koralach i muszli -h Ale nie to stanów 
głównąr-żecz u Makarta. 4V ofeti^brażaeh płójdy 
tsęśłratury otoczyły kollsrey o pięknych, mięk
kich kształtach i cały rój geniuszków -pełhyćb 
żyina.i powmbu, bezmyślnych) i wfeołych bo 
sOSęJhwych. Tdćstaifpwią główną pJcfsfawę 
obrazu, one ocalają jńiłość. Wylany ńklad 
tych figur w’ grupy siła i harmonia kolo
rów tylu zlewnijącycli się |z®Sćlnie w jedno 
oto najważnit jsze zalety nm In wideł Ma kar- 
towskieh. Obok tych rozgłośnych dzieł wie
deńskiego mistrza wySawioi® dwa skrom- 
ne portr-ty lwowskiego malarza p. Andrze
ja- Orabowskiegó. Portr.uy te niUpjsfcźdbują 
wosi^dgfóksię swego sąsiefjztwa. Owszem 
'śtan^wj one jawny kontrast poinięcłzy bra
wurą j^]-irawdziwą sztuką. Rówfy^ 
w ®iarak^ryi§tyee jak w w3’lfij.ućzśniuySzcZe- 

śgTdlów',-.obit te płótna świadczą lfajtylło o 
wd, Ikimu talencie naszego portrecisty ale i 
o smuleninun, a j^.oważnyin traktowaniu 
sztuki.

ZAPISKI.

Literatura.

* ,,\V s SJMlifeyw b» O t/goilnilc popdhirno-iiau-
. k'o'wy przehrtj^oż rok <óijy, jagt/i iix§ wyka-
zuje Uostatceznego poparcia publiozt^ćl, cyfra je- 
(Jnak'80 ■ - 9UÓ fiTeJuiirieratorów nic .jest zaow i ćak 
zniechecajkic!!., iżny od dalszego wydaMjnia odwńj? 
d/.ió iriiada. ,, Wszecliś©fit:‘--bidzie też i iiMaT wy- 
c-hodzió. Żye-zyiny .nin więc jak najwyższego powo- 
d-zania, wyptłrai^o-i bowiem lukę; .powst-aj-ft przez 

ft&tfme wyflftwniotwa : Jprzyroila i jirzęmysP1. — 
Najnowszejeifo' numer zawiera: Przetoiany owadów. 
O zrzuceniu sMy czyli wylinee u owadów, napisu1 
dr. J. Sznabl.— Wpływ światła na rucli i wrażliwość 
na barwy iś)stotnajniższi)j orgauizaeyi, przeZ.-J. A. 
Zawieje^nieżne, przez E P,ć(dók'(uiczen-ie)i—Spra
wozdanie. — Kronika naukowa. —Kglffizeina.

* S w a ty w a r ni i ń s k i e sztuka teat-alra w 
trzeeli aktach przez Jana Liszewskiego. Pod powyź-
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pzym tytułem ukśizała się książeczka, IcRirej autor 
zdi&iza więłks^znajoMihść ludui,p,o]s,I'iego'(ń''a War- 

mi-ifflp, dSr przydstawienU jego zwy&zajóiji, sposobu 
wyrażania, myśli i przekonań. fljl$i|difflsKt8 wieąje 

. rze^ąsbyło, (fy autoi uie pojjfżfesta.ł. pracy* na niw2e< 
ludowego pisarski® — a spodziewamy się,Se śłgfiie 
się w fęn śffiosób pożytecznym sprawie Jia/ótlowej 

‘szczególnie wśrójB opuszczonej ludności ^(polskiej
Warmii.

Sztuki piękne.

* V idka wystawa sztuki Japońskiej 
ma hyęfeeszeze (w kwietniu otwartą- w Pary®?. Or- 
giiiiizowaifićm wysttnsy zajmuje się pap Ludwik 
'•uiise. reduktor dzienika „Gazcttedes J!cauxArtus11. 
Wystawa ta -Będzie*-nader interesuppjj, poraź piitr- 
wszy bowiem, można będzie widzieć zgroma izonęw 
jednym miejscu to, cośśźtnka japońska wydała naj
rzadszego i najciekawszego w przeszłych wiJrkgalS

■ifBędą tąm okazy uuifentyeznfcnie inhjąće nie "wśńol- 
nego z pr idnktan i podejrzanego, gustu, któremi Eu
ropa jest zHrzuconą. Przedmioty wielkrej wartości 
umyślnie nadesłane zostały z Japonii, z których 
iipSina /igggnie się prB^konaej że owa wyrafinowana-

•^-cywilizac ja kraju tak długo zamkniętęgoddla cudzo 
•zieffleó® obtjińuje perjod 'aałycii dziesięciu wieków, 
i podezti^ kiedy w Europie w średnich wiekach za.' 
czasów Karole. Wielkiego ilurhinatorowie Óżdabiali 
nianuskrypfa. arty ści Kiotó pokrywali citdnemi ma
lowidłami ścjany pałaców Mikadów.

* „OćsEferreichisehes Museum11 zamyśla równiej
■yatfc-corocznie aamówiff kilka obrazów u mal,ir„y kra-

j u wy eh. w r. b, jest mowa o 4 portretach, a. pouib - 
dzy tymi ma się znaleśe lal-że p o r t r e t dr. Er

■<Sm o 1 k ij-■ piwhzilśczóny do ministerstwa oświaty.

* Dlsąpodniesieiiia iualarst w a a 1 Sr e s-
« o uczynił p. Kalkhffrwz Meklenbui-ga, miłośnik 
i opiekun sztuki., krok godny naśladowania. Prze
znaczył on znaczny kapitał na ten cel’, a-żęby co 
dwa lala wyna"gradz'and'-ozdobutie jecinbgót budynku 
tym rodzajem malowidła. Wybór budynku i osoby, 

artysty należy do berlińskiej aŁMemii sztuk pię,-,.
^"knyc-h. Pr&ęd cżterma laty powierzono młodemu 
ijnalarzlpki Prellowi z Lipskuł ozdobienie śeiafn w 
sali,zabudowania berlińskiego towarzystwa architęS 
któw, którą to pracę obecnie ukończyła Przeznacze
nie budynku dało artyście wątek do przedstawienia
hislorji śztuk/,a przelfewSzytkiem budownictwa pię
knego. Do-Ozdobienia były tuzy ściany, Hedsa prze, 
riwległa ścianie okiennej i dwie do niej przylegle-

Jedna, z dwóch ostatnich wybrał artysta Ha 
przedstawienie sztuki starożytnej, drugą śijedniowie-

Br/.nej przeciwległą.’ zaś oknom nowożytnej.

* Nakładem Brnekmana w Monachirtm wycho
dzić‘zacznie „Allgóniefnes hiśtorisches P o r t r ii t- 
w e r k“, kiure zamknie w sobie 60(1 poi tretów oso
bistości historycznych od r. 13.00'. W pierśżej setni 
pomieszczone zostaną potrety papieża Juljuszjl II. 
według Rafaela Gustawa Adolfa Van Dycka. Marji’' 
Stuart Zueherego, Ludwika XIV. Guneslnia i Marji 
Teresy Mytensa.

* Wy stawa międzynarodowa w M o n a- 
-<?-li i u m otwarta zostanie już w lipcu. Nieporozu
mienia z Berlinem zostały załagodzone, Francuzi 
przyrzekli bogato obesłać wystawę.

a. Pod t,dułem „Dic M a 1 e r d ei G e g e n- 
w a r t“Sżaczę.J'o wychodzi.? na4ładćtn Fr. pondy w 
Wiedniu dzieło, kloje 'iiiedłu-g .'próspektńńihii' pnmi li
ści--najlepsze obraź? wsfMy-zesue. Pierwszy -źłfiizyt^ą- 
w-leraż albuiń Peffęggera, dafś-S zawierać'.mają obra
zy Muzykalnego, Knausa, Yii'utier’a, Kanibaelia, 
Griitznera. t^ńk^-.dodane tioguafie i pujtrety-arty- 
stówSK

/V JSCELANEA,

Bibliografią, czasopism.
Gd czasu rozwoju literaiiiry perjodceznej, ol

brzymi dorobefia pyśm-ięmiieyją . zawarty w d-zrenni- 
karstwió, nie inngł pozostać'ybhcjm dla śledzących 
postgp-' duelńa. To też oddawna pojawili sie zlfiera- 
eze, skrzętni kotiĄ'olerowi&,,’wgSystkje&o, ńćo się na 
niwie myśli ukaże.

W A-ągiii lij48 r. wysffipił WiliiąS Pooii, obe
cnie kustosz pftliotekrwPSlfi.S^y^z inieyatywą u- 
twdtzenia j-iljleksu artykułów dziennikarską. Praca 
jego, przegotowana jako próba, poflYńji była!' do-dru
ku w ńowyni Yorku p. t. ,.Iudcx to subjects treal-' 
ted -in-the reyiews-'ajnd otheti?ń.ewdieals“tyNa^tępnii 

-ddyeja, szęsjkroć, powiększona, ulwzała si&- 1873 r. 
Odrad uzupełniano ją-jći^lęj, 'pW Współudziale 
dziennikarzy , literatów i księgarzy, tó w ten sposóbj 
w roku -bieżącym powstało dziełb o dwóch tysiącach 
stronnic : ,,An Index to periodical literatury, dru
kowano w Bostonie, ktrSe AilgSfey nażyęąli goJnym 

gpfttlziąu Indeksem. Abygdać pojęcie op.tyiri'zbtorzci,, 
dcs8$wpwjedziee, il;zawfera sprawozdania z tipgci.
200 ć&«ipism, drukowitńyeh w Anglii od lSjjgBr.

Franńja od lat kilku®ę’śm',e.tu szczyci SSę Po- 
libiljliohtnn. ^ktt.o wydawnictwo miesięczne, w dwefi- 
ezęśeiąehińbbejmujifęćió“wykazy'najnÓ^sż'5»T'>publi'lia- 
cji, oraz osnowy cząśppism. S^bhuia bibliograiia 
od lat kilku wydaję się: w Madrycie , a jak jest 
8zczegói'offia2Ws5»,powiedzie*, iż w niej spoty kamy 
wyirazy z „Binl. Vvarsz.“, „Atli»jeuni“, i ,®iw)f“. 
Istotnie‘p(,w tym śtaaip rzeezy, przy wzYłędzie nawą- 
siedztwo Niemjj^e pebllzijJTh', i p®ykład icli sumien
ności na tern polu, w co się już dla braku ńniejsuSis 
s^-ęgójiówo nie wdajeihy ^„Ńenęjh Aijfeeiger 'fur Bi- 
bliographia und Bibliotekwisseiiseljiift, vou Petz- 
holdt“; Allgemuiiiu Bibliographie Yon DrntselPand11; 
„AUgemeinS* Bibliograplue dla detj|ą%en nncjfSfls- 
lifńdis.ohen Literatur vonśpi?>Ki^ieri^j*ygtyd tyy|o, 
że u nas o niczem podobnem.-ńio pomyślano.

Wprawdzje^już Dmochowski, naypoffiątku wie
ku lueźifeego, ułcfe^ł spis artyknłó^, zawartych w 

;gt)-tu tomach „Pai-iiiętnika“ (1801—lwó r.) Praca 
ta jednak pozostała w CffBdpiśiiiie i w tej formifedo
łączoną uie była do ostacnSfgo poszytu^yydawni- 
c-twa. &zeęj5ywistnił ją Bentkowski dodaiSe do 21 
tomu swojego pisma (1815—1821) porządną tablieęi* 
analityczną całego zbioru.

Były to jędnak usiłowffiia pcęe:dyh5?e, Va któ
rych przykładfeni poszedł „Tygttflnik polski11 (toniow 
dwatdfeieś<rta-i' 1818—1822) redakcja „Wizerunków1 
(treść 241 zeszytów), of'az wyjątkowo niektóre inne 
pisma. W pomnikowym „Zbiorze11 swoim Iocher (1840 
r., w tomie I., str. 367) ugrupował bibliografięj-ćza- 
sopism poszytonych od r. 1737 do leSc, upraedza- 
jąfe; że pracowita jego kwerenda nie wyczerpuje ca
łego materjału. Zacny Estreicher, podó rubiiyką,- 
,Gzasopisińb w swej pomnikowej „bibliografii-11-, u-

systeinatyzował L w; śkipee-iliu zawartość ijićktó-rych 
czasopism. ByłiEjSÓ* jednak praca niemożliwa dla 
człowieka-, mające^(«z:i-i»iar spisywać książki,; co 
już i tak siły pójedińeże wyczerpywało.

W-RSęiwie inniejętnie pojęto zadanie podptM 
rządkowywania zbiorów perjodycznyóh w sumiennym 
spisie.

y1Gliic-k^jerga, spoĄ|[lżonymJlStfi r. dla ,.Kł°" 
sów11 iżEstreinliera dla ,,T.yg, Ili.1’1 1-9SJ ,r.
WarsĄ.-11 -f87»i. Infidksy te wszakże, jako specjalne, 
nie /.(isipańlijały. , potrzm^tlWidnegó spisu zawartości . 
literackiej dziennikarstwa.!

Dopiero Wisłocki , przed’ pięfiti Jaty, wetągm 
do swego „Przewodnika bitdiogrftfio7jfe.2ó;^rtf&jiyhę 
czasopism poszytowych, oraz ilustracjJ. WydsiwCS 
wszakże mając głównie jfajfikż^ędzie ••Ji,iild'ikaoj<^ 
książkową i kronikę dzia-1'nliio^ii-.;; np polu i)il)łioji 
znawstwa .i druków, nirrąśltcie stosunki księgarskie- 
nie mógł czasopiśmiennictwu 'śpeńjalnej poświęttie 
rubryki, zaclawadiiiatiąityęsie osinami notatkami, 'v 
kształcie ogłoszerh o treści czasopism po-mienio' 
nyefm'''

Posteru!??!? 'więc nie gy^ty z«j:S •flopiejfo u uaS 
p. Papiroolfi, rozpp-oząwśzy wtybku ze?KłyinjSgdy l.h-' 
dokładny kataió^CCzarnowśkieS^TrzSsta-l wyóiiotlzit-G'^ 
wydawnictwo miesiętzmeg&.WiąjloinośefjBibliografl' 
cznych11, które'obok wykazów ksjnikowYałb mia-ty.l 
spełnić posłannictwo notowania postepli myśli na
poili dziennikarstwu. W'dwuarkiiSzowi m zeszycie 
pomieszczano spis książek ' wydawanych 'Ątó, kraj1' 
lub zagranicą, i od czasu do czasu przeglądu <lzie-,,J 
łek, mających ziiaezonisffldla ‘ogółu szerszego, wre
szcie ogłoszenia o nowych wydawnictwach.

Najważniejszą .jedna,k dla nas rubryYćą stanowi 
bibliografia czasopism, iście koboldowa praca, a dla 
robiących kwerendy niepospolitego:- znaozeniii ; wy
stawni) sobie, spis wszystkich artykułów dziennikarjff 
skich, usystematyzowanych, ustawionych w szeregb 
jak żo-lnierzy. Ogromny dorobek literacki ukryty '' 
ruchu prasowym, dzięki tej?.praey,“ już nie zaginie, 
gdyż po upływie lat ęa-łytlf); iSĄ-liwy szperacz do^j 
szuka się go z łatwością, jfiema tu opiiszezefifflaJt] 
pomyłek, bo argus „Wiadomości11 umie dobrze śle- 
dzić i artykuły chwyta w locie, a oo ważniejjzji® 
doskonałe je segreguje , nie dając się jjrzez tytuł’ 
często nieodpowiedni, w błąd wprowadzić.

‘ .Tednem słowem, jest to wydawnictwo, .wielkiej 
wartości’,, jedyne u nas, niestety i a. pomimo, to .mały* 
doznaj-Jce poparcia. Czemu to przypisać, nie wiem) ' 
Dowodzi to chyba, że daleko w tyle jejsteśmy zit 
Anglikami i Fraimitza^ni, którzy d.óWóimle rozu
mieją wartość i znaczenie swoich „Indeksów11 i ,jP°' 
iibiblionów11, i protegują je i popierają wszelkieufi 
siłami.

Z. P.

T r e ś ć.

Z kwietniowym śniegiem.
Autor „Marzycieli1, : Ostatipi. Szarączek. (e. ds] 
Stebelski Włodz. : Beatrix.
Brandes Jerzy : Gustaw Flaubert, (c. d.) 
'©omolieki "W. : Nieprzespany7 sen.
Kronika naukowa.
Przegląd literacki.
Przegląd teatralny.
Przegląd muzyczny.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

Z drukarni „Dziennika Pulskiegójy, pod zatządem Leona Zubalewicaa



Polecenie towarów!
Polecając wszystkie nazwy kawy z Jednego wora i wszystkie 

atunki wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko 
Wary w przednim i najprzedniejszym gatunku według nazw 
'asnych polecać i sprzedawać:

CUKIER w głowie I. 49 II. 46 ct. za kilo.
„ w kostkach „ 52 „ 50 „ „
„ w mączce „ 48 „ — „ „

KAWA w wypróbowanych i uznanych z dobroci i wybor
co smaku gatunkach:

PORTOCABELLO ZIELONA Nr. I. 80 ct. 11.90 Ct.III.l zł 
O pół kilo.

COSTARUCCA 70 ct...............................................za pół k
BUBA ZIELONA Nr. 0|75 ct.
PERŁO WKA ZIELONA Nr. 1-05 zł. żółta 85 ct.
MOCCA ARABSKA 1 zł. .
JAWA ŹOŁTA Nr. I|80, II.pO ct. III.|1 zł,
JAWA BRUNATNA I'io zł, ZŁOTA 95 ct.

. HERBATA CONGO Nr 0T50 zł. I.IT75 zł 
UI2-25 III.I2-75 zł. IV.j3-25 zł, .

HERBATA SOUCHONG Nr. 1.2-55 zł. II 2-75 zł
! ^I-IS-25 zł. IV.J4'25 zł........................................................

HERBATA PECCO KWIAT VI.|T25 zł. VII.4-25 zł 
VlII.|5-25 zł. ...... .

WYSIEWKI HERBATY (własnych herbat) 1’59 zł. 
JAMAJKA RUM Nr Pil zł. II 1 20 zł. III. 1-50 zł. 

lV.j2*25 zł. za butelkę . . - • • » «
COGNAC FRANCUSKI WYBORNY 24-letni 4 zł, 10-le- 

tni 2‘50 zł., 2-letni U5^ zł za butelkę.
PORTER PRAWDZIWY ANGIELSKI lepszy niż Hoffa 

piwo słodowe, butelka 60 ct. pół butelki 40 ct.
SOK MALINOWY prawdziwy kilo L6o zł. daszka 50 i 25 ct, 
powidła słodkie i czyste kilo 32 ct.
RODZENKI Z PESTKAMI 1 kilo 72 ct.

bez pestek 1 „ 80 ct.
* czarne 1 „ 60 ct.

MIGDAŁY SŁODKIE Nr. I. 1 zł. 39 cc.
BRYNDZA wyśmienita kilo 72 ct.
SLEDZiE SOLONE, SARDYNKI w oliwie i occie.
SER EMENTALSKI, SZWAJCARSKI, ROMADOUR i LIM- 

^URSKI po najtańszych cenach,
KROCPIMAL przeniczny 40 ct., ryżowy 54 ct. za kilo 
RYŻ włoski 48 ct., długi po 40 ct., krótki 1. 26 ct. 

II. 32 za kilo.
WINA NATURALNE i ROZOLISY podług osobnych 

cenmków.
KROCHMAL POŁYSKUJĄCY, dotychczas celowi najlepiej 

odpowiadający, przyjemny w noszeniu delikatnej bielizny, i za
trzymujący trwale białość i sztywność, którą z Niemiec, Anglii 
i Austrji sprowadzane nie posiadają i tylno przez szarlatańskie 
ogłoszenia i kolorowe opakowania błyszczą. Tv'ko gospodynie i 
osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetentnie osądzić 
i moje dowodzenia potwierdzić. Paczka zawiera 4 pakieciki, i 
aby tanim ofertom za złe wyroby zapobiedz, kosztuje od dzisiaj 
tylko I4 ct., pojedyncze pakieciki.

MASA WOSKOWA DO ZAPUSZCZANIA POSADZKI, 
hieporównanie najlepsza i długo trwająca w 6 koloraeh, a pra
wdziwa tylko z moją marką fabryczną i opakowaniem pudełko 60 ct.

O. rr. WINKLER
we Lwowie.
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§ we l-wowie §

Jćpl. JMlafjaoki liczba 11-A
|poleca całkiem świeżego zbioru NASIONA jarzyn, kwiatów",^ 
tburaków, i traw pastewnych, koniczyny# lucerny oryginalną X 

rancuską oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do ozdoby^ 
parków, szparagi i t. p. $£

^Posełki na prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

^Główny CENNIK NASION na rok 1883 na żądanie franco. W 
M X

IMXXXXMMXMMXXXMMMMMMX1  <XXXX

Z1 a
OPOWIADANIA.

Nakładom księgarni F. H, NIGHTErfA 
__________ (W. Altcnberga) we Lwowie______________

wyszt y:

ZE .8W1TATA
OBRAZKI 1 HUMORESKI przez autora „Kłopotów starego ko- 
meiidaiita11, Treść: Zemsta doktora. — Śledztwo domowe. — Na 

wyeieezee. — Królik domowy.
Cena 1 złr. 80 ct.

Tegoż autora

groszem
Treść;. Za groszem. —- Pociecha artystów. —

Zięć obywatelski.
Cenni ytr. 80 et.

Zajmująca tresc, humor i lekkość stylu stawiają te powiastki w 
rzędzie najlepszych teg<> autora, isą prawdziwa ozdobi współeze- 
_______________ snej literatury rozrywkowej.' 1
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| Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. §
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J. DĄBROWSKI
przedtem J. DĄE&OWSKI & L WEIG-ELj 

we Lwowie przy ulicy Halickiej liczba 17.
(dawniej „W. PENTHER“.)

prócz 2EGARKÓW i ZEGARÓW z najsłyn 
niejszych fabryk, otrzymał wielki zapas złotych

i srebrnych rzeczy.
py Szczególnie zwraca się uwagę na ZŁOTE; 

ZEGARKI fabryki g snewskiej
L. W. &0STKOWSEIS&O.

je»5etó i zimę!
Największy wybór bawełnianych, wełnianych i jedwa' 
bnych kaftaników, spcdeń, pof c ocli i sk&rpettk 

uełniano kamizelki z rękawami (Jafldgilets), 
wtTi;Iri;n i jt-ct walne cłmstecafeł i*» 8»yję,

Piotra i ^tolcwa Tbleliairr^.
Główny skład gotowej łrelEny, mgielrkich nieprzemakalnych

piast czy, Kiłnierzjkow, Iffauaset f ErawGek 
poleca po najumiarkowańszych białych cenach

F. fe. BABDASZ
we LWOWIE naprzeciw kościoła Katedry l. 9^

4 4 4'4 4 4 4 4 44 4 4 4 4^,

jakoteż WYPRAWY WESELKE ZE SREBRA, 
na 6 i 12 osób w szkatułkach. Wszelkie za
mówienia z prowincyi uskutecznia się jak

najrychlej, 

DO S1EWK
„ — maszyn grając jchrcoceoŁ-GCcoecaoaóoaeas Lucernę francuzką, oryginalną czystą i pewną

Buraki pastewne olbrzymie.
Marchew clbrzymią białą i pomarańczową.
Groch duży biały Victoria.
Trawy i wszelkie rośliny pastewne,
Len olbrzymi Rygski.
Nasiona drzew szpilkowych i liściastych.
Nasiona Jarzyn, kwiatów, i wszelkich roślin gospodarskich

z ostatnich zbiorów po miernych cenach poleca

Jedyna fabryka na całą, G-alicyę
załażona w roku 1847PA SQUAL£ ZACCHI

we Lwowie, ulica Wałowa Nr. 2
p oleca główny skład najnowszych figur z gipsu, stearynowe: 

masy, cementu i marmuru po cenach najumiarkowańszych.
Przyjmuje zamówienia na ozdoby architektoniczne z gipsu, 

cementu, hydraulicznego wapna i drzewa w rozmaitych 
stylach podług podanych rysunków.

Zamówienia na prowincyę, uskuteczniają się w jak naj
krótszym czasie, katalogi wysyła się na żądanie franco.

sffai

i TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowi ’.

Cennik odseła na żądanie franco. 1
44-. 44<444444<444444< 444+

Ru r,orelu Zorza we LĄ°\
„Lca wielki wyk>cr 

-camęzkiego
ha z prowincyi

areprzesłar .eden buf
użyły.
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